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Monopol państwowy
na dowóz zboża-

s i a r w Ę ę i f e rZo  rolnictwa. Nie dziw wujo że aą

Ł S S S - Ł . S y a t ó - t :
adowoów, Którzy * .m ien ia ią  je-

3 F X ż v  zboża, dowożonego z i *  sprzedaży zbo j , ś la d j* oów należy
ranioy- Do tam on n  z Obermar-
łaśoioiel ziem* g zląsku, k tórj
iewitp na zaró.
rzcd kilkoma _B«V Jak sekreta-

n0  r ,d oy  Bre :owi R “d j  ?ta]iu  J  dotyczący mo- 
,Idowi »PF°J £_0 na dowóz zboża*, 
opolu p a ń s t w o r„ nr.wany ten pro-

Szczegółowo op1 - ^ ^w jąaku rol-
,kt, EtórJ  ^ k i c b  Deutsche lageszei 
l k ° W  u w i e r a  obok obi żernego uzasad- 
W-, przepisów nowego
Lenia oaty szer * y zapobiedz
rawa, 8p0tkać mogły Niem-
Ląskom, lak eby p ieurodza3u, woj-

‘' Ą tfb "  s . ~  &
l6T  Niemcy por.awierały trak ta ty  han- 
inwe nie oświadczą się przeciwko 
oibktowauemu prawu, ponieważ w na- 
epstwie tego prawa wszechświatowa 
,na zboża, przynajm niej w części da 
» utrzym ać na wysokości przeciętnej 
my ostatnich iar, czterdziestu. D lej 
jume nowe prawo skutecznie wszelkie 
ikodl we zarów no dla producentów jak
3nsumen.ww^m.acbiiia<*ye sj ekuiactów
joiowych. W reszcie przy budowie e- 
wat.orów zbożowych, potrzebnych do 
rzechowywania zboża sprowadzonego 
zagranicy, robotnicy znajdą korzy- 
ne zati udmenie.

Przepisy projektu  p. b rrittnera me 
lin ią  się, biorąc na  ogól, zasadniczo 
i  paragrafów  zaw artych we wniósł u 
r. K anitza. I  tak  zat up zboża w yrc
ów m łynarskich, roślin strączkow ych 
p. służących do poźy wierna ludno-

» ł V : Ł b’ w v » - T n e.«“

opoli państwowego, którem u pow ie
lone be Izie zarządzenie środkow, po 
•zebnych do w prow adzenia w żyo.e 
roiektow anego praw a. Na czele c-zę- 
a monopolu państwowego stoi jene- 
“lny dyrektor, pod ktorego kierow m - 
;wem fankeyonuje w każdem  państw ie 
wiązko w effi lub w każdej prowincyi 
yrektor monopolu, rozporządzający od- 
ow iednią liczbą pomocników 1 mz- 
—  ędników. Każde państw o zwią-

Old Logan.
pr»e«

W IL IA M A  B LA C K .

(Dokończenie.)

V.
Mr. (Jorstorphine był to tłuściutki, 

jowialny pan, o cerze żywij, kwitnącej 1 

małych, świecących oczach.
— Tak —• rzekł serdecznym tonoir 

— to wy je s te ś ' ie John Logan. Siadaj
cie, siadajcie. Cóż was sprowadza do 
Londynu. Żądacie wyrównania rachun
ków, zaraz popatrzę do ksiąg.

_  Nie — odparł stary — me to jest 
powodem mego przyjazdu. Przybyłem do 
Londynu, aby pomówić z p- Holtein, tak 
jest, Holt się nazywa i spodziewam s-ę, 
że mi powiecie, gdziebym go mógł zna
leźć.

— Hult? — aha 1 Holt, o to smutna 
historya, co wam się trafiła. Czytiłem o 
tern w gazetach. Mówicie o Mr. Holt, 
spólniku firmy, prawda?

John Logan patrzył nań nie wiedząc 
co mówić; ułożył sobie świetną mowę, 
ale na podobne uwagi nie był przygoto
wany.

— Tak — odparł — mój interes jest 
z tern w pewnym związku.

Mr. Corstorphine czekał chwilę, nie 
chciał być natrętnym, ale gdy Logan 
milczał rzekł dobrowoluie:

—• Będziesz pan miał pewne trudno

zkowe, względnie każda prow ineya sta- 
n  wi 'osobny okręg adm inistracy jny . 
Naczelny dozór w ykonyw a kanclerz 
rzeszy.

Powóz zboża z zagranicy dozw olo
ny  jest jedyn ie na kolejach żelaznych 
i na okrętach, aby dowóz ten  bezzwło
cznie po oałem państw ie m ógł byó roz
dzielony. Potrzebne do przechowywa
nia zboża elew atory m ają byó u rz ą 
dzone jedyn ie w większych m iastach ; 
m iasta liczące mniej n iż  15000 mie
szkańców, otrzym ają m agazyny jed y 
nie wówczas, jeśli odpowiedne budyn
ki znajdują się już  na miejscu. Na po- 
gran iczny-n  stacyach kolejowych u rzą 
dzone będą urzędy do zakupu zb o ża; 
urzędy te zakupują obejm ują dow ie
zione zbeże, aby je  niezwłocznie po 
dług wskazówek najw yższego zarządu 
rozdzielić pomiędzy pojedyncze m aga
zyny państwowe.

Za zboże płacona byó może 00 n a j
wyżej średnia urzędowa oena najw ię
kszego targu, położonego w państw ie 
względnie prowincyi pogranicznej. J a 
kość dowozu pow inna pod względem  
snohości, czystości i wagi gatunkow ej 
odpowiadać w ym aganiom  zarządu  m o
nopolu. P rzepisy  te  w danym  razie  u- 
ledz mogą zm ianie podług opinii Izb 
rolniczych lub Rad ekonom icznych. 
W ilgotnego, niezdrow ego i nieczystego 
tow aru nie wolno dowozić naw et na 
paszę dla bydła.

Zapłata dowiezionego zboża oraz 
przewozu od granicy do magazynu 
psństwowego nie dokonywa się gotów
ką, leoz w biletach magazynowych 
(Stlokassenscheine). W ygotow anie i w y
dawanie tych biletów, które we w szyst
kich kasach państwowych przyjm ow ane 
będą jako gotówka, powierzon ' będzie 
spenyalnemn urzędowi magazynowemu. 
Bilety te znajdą natu ra ln ie  swe pokry
cie w warte śoi zapłaconego przez nie 
zboża; wartość ich wynosić będzie 5, 
20, 5(J, 100 itd. m a re k ; m uicjsze kwoty 
wyrów nyw ane będą gotówką W  razie 
niebezpieczeństwa ogólnej drożyzny a 
tein samem i zapanowania nieuczciwej 
spekul&cyi w handlu zbożowym, zobo
wiązany je s t urząd m agazynow y za 
sprzedane zboże składać wyłącznie go
tówkę, a pu-oio w obieg wszelkie kw i
ty  magazynowe. Środek ten. ma zapo- 
biedz, aby spekulaoya z braku biletów 
magazynowych nie obliozyła ilośoi zuźy- 
tyon zapasów zboża. Ilośó zapasów 
zboża w m agazynach powinna byó trzy 
m ana w ścii tej tajem nioy zarówno przez 
urzędników jak  robotników.

Zysk otrzym any ze sprzedaży zboża 
przez państwo, stanowi własność pań 
stw a związkowego względnie prow in
cyi, w której zysk ten  osiągnięto ; zysk 
ten  posłuży najpierw na pokrycie kosz
tów m ządzeńia monopolu, a dalej prze
znaczony będzie na rozmaitego rodzaju 
melioraeye, budowę dróg żelaznych, 
żw irówek ltp. Dowóz odpadków przy 
przemyśle m łynarskim , osypy ifcp., o ile 
te odpadki nie służą na pokarm dla 
ludzi, ma byó dozwolony. Również 
przysługuje radz e z w ązbowej prawo 
oznaczenia, o ile owies i kukurydza 
mogą byó wykluczone z monopolu pań
stwowego.

Pod w z g lę d e m  w jęo  prakt.yoznośoi 
projekt p a ra  G rittnora nie przewyższa 
wniosku hr. K anitza a rożni s ę od

ści zanim trafisz do Holta ; kantor leży 
na Lombard - Street.

— Tak? a to bardzo daleko? ^
— Nie bardzo, chcecie tam pójść za-

raz? t
L ngan m lozał, po chwili wyjąkał:
— W miastach nie umiem się oryen- 

t o wsó»
— Diim wam więc chłopaka, aby

wskazał drogę.
— Będziesz pan tak dobrym ! Myśla

łem nad tern, czy zechcecie być tak ła 
skawi ; od owego pobicia w Greeuok źle 
z moją głową... zapłacę chętnie memu 
przewodnikowi.

— O, tego nie trzeba 1 radbym tylko, 
byście dostali się cało na Lombard- 
Street

Gdy następnie Old Logan stanął przed 
kantorem Ramsden & H o lt, nie mógł 
złupać oddechu; nie był fizycznie zmę
czony, ale ten wir i zgiełk wielkiego 
miasta wprawiał go w przerażenie.

Przez chwilę nie miał odwagi prze
stąpić progu kantoru, gdy szczęśliwym 
trafem nadjechał właśnie ten, kf go szu
kano. Mr. Holt poznr.ł starca natychmiast:

— O nieba! skądże się tu jawicie, 
przywozicie jakie wiadomośii? czy zna
leziono trupa? 1

— Nie — odrzekł Logan.
— Ale chcecie ze mną mówić?
— Tak.
— Więc wejdźcie po mego gabinetu.
Gdy Lcgana w fotelu umieścił, py

tał uprzejm ie:
— Czy umowa z zięciem waszym nie- 

podobała ’ę wam? Młody rybak bardzo 
mi się podobał, i jestem  pewny, że mo 
żecie liczyć na niego i zaufać mu.

Logan rozglądał się dokoła. Pokój 
był taki wysoki i taki duży 1

niego tylko w iększą jeszoze komplika- 
°yą, w ynikającą z kwitów magazyno
wych, w prow adzonych w m ejsce go
tówki przy zakupnie zboża.

K0RESP9NDENCYŁ
P ra g a  23. maroa.

(Kozporządzenie namiestnika o lojalności, toleran- 
cyi narodowościowej i r»ligijnt,j. — O chorą

gwiach i składkach w szkole).
C harakterystyczne rozporządzenie, 

wydane w tyoh dniaoh przez nam ie
stn ika Czeoh hr. Thuna, odnoszące się 
do pielęgnowania lojalności, toleranoyi 
narodow ościow ej, urządzania zebrań, 
chorągwij i składek, a wystosowane 
do dyrektorów  szkół średnioh i do n a 
uczycieli zakładów naukow ych, mamy 
przed sobą w dosłownem brzm ieniu.

W  rozporządzeniu dotyoząoem 1 o* 
j a l n o ś o i ,  po w a d a  p. nam iestn ik : 
„Nie szkodząc poszanowaniu dla ści
ślejszej ojczyzny, należy jednak zw ra
cać uw agę młodzieży na zbiorowe pań
stwo i wdrażać jej przekonanie, że 
w A ustryi posiada ona piękną, pełną 
sławy ogólną swą ojczyznę, której na
leży się przyw iązanie i k tórej winni 
są poświęcić wszystkie swoje siły. Au 
stryack i Lym a lu iowy, w któreg ) wier- 
szaoh pełnych podniosłośoi i  brzmią 
oyoh uroczystym i dźwiękami, u jaw nia
ją  się uczucia austryaokie, powinien 
byó uw ażany w szkole je ko najdroższy 
skarb i byó wszczepiany w pamięć i 
w seroa młodzieży. Na w ybitniejsze u- 
roozystośoi dynastyczne i patryotyozne 
austryaokie, należy młodzież przygoto
wać odpowiednio*.

„W  tak ich  razach trzeba zawsze od
śpiewywać pierw sze cztery  strofy  au- 
stryaokiego hym nu, a w dniaoh uro
czystych dotyczących cesarzowej i pią
tą  jeszcze strofę. Patryotyozne au s try a 
okie deklamacye, pieśni i inne ustępy, 
powinny w stosownej liozbie znależó 
pomieszczenie w programie. Natom iast 
nale-ży z całą stanowczością występo
wać przeciw wpływom  z zewnątrz, mo- 
gąoym osłabiać uozuoie austryackiego 
pahryotyzmu. W wypadkach, jeżeli u- 
ozeń nie wnosi do szkoły stosownej 
wrażliwości na to uozuoie, trzeba wdro
żyć mu zrozum ienie rzeczy dobryoh i 
słusznych1*.

„Biorąc pod uw agę fa k t zasmuca- 
jący, iż zaszły ju ż  w szkołach, dotąd 
00 praw da, tylko pojedynczo objaw ia
jące  się nieporządki, m uszę oświadczyć, 
iż uczniowie, którzy przeciw działają 
szerzeniu  się austiyaekicb  uozuó patryo- 
ty  oz ny oh i nauczyciele, zaniedbujący 
swego obow iązku Wyofcnwywania m ło
dzieży w wiernośoi dla cesarza i na do
bryoh nu itryakow , zasługu ją  na b e z 
względne ukaranie. P rzy przedkładaniu 
tedy w yższym  w ładzom  podań nauczy- 
oieli szkół ludow ych i m iejskich o p ię 
cioletnie dodatki — a także i w tab e 
lach kw alifikacyjnych nauczycieli szkół 
średnioh i wyższych zakładów  nauko
wych, trzeba p ilną zwraoaó uwagę i za- 
znaozaó ich zachow anie się, odnośnie 
do uozuó lojalności dla p aństw a1*.

W  rozporządzeniu odnoszącym się 
d o  r e l i g i j n e j  i  n a r o d o w o ś o i o -  
w e j  t o l e r a n c y i ,  qzytam y znów

ustęp t a k i : „Zasada miłości bliźniego, 
która wyniosła ludzkość na wyższy sto
pień kultury, m usi znaleść w szkole 
najszersze zastosow anie, aby ukończyć 
narodowościową i relig ijną tolerancyę. 
W tym kierunku wychowanie m usi też 
wypleniać z sero młodzi błędne zapa
tryw ania a pielęgnować je  w duohu 
miłości i pojednania, k tó re ułatw iają 
spólno pożycie ludzi m iędzy sobą i da
ją  impuls ogólnemu postępowi. Pruw- 
lziw y  pedagog szukać pow inien zado
wolenia nie w poddawaniu się zm ien
nym prądom czasu, ale w wewnętrz- 
nem przekonaniu, iż służy celom ludz
kości. Po ieważ zaś ozęsto pielęgnowa
nie narodowościowej tolerancyi, w szko
łach nietylko je s t zaniedbyw ane, ale 
w ystępują naw et wręcz przeciwne 
jej objawy, uważam za stosow ne za
znaczyć iż hasło: „ur.itis viribusu po 
winno przewodniczyć ciałom nauczy
cielskim w w ykładach i że powinno one 
zaszczepiać w młodzi pojęcia o spół- 
przynaleźnośoi w państw ie w szystk ich  
jego ludów, a więc i w Czeohaoh obu 
żyjących narodowości.*

„W  zakresie przepisanych wykładów 
zna’eźó m ożna dośó eposobncśoi do za- 
szozepiauitt tych zasad ; trzeba jednak 
w uczniach wszelkie objawy w strętu 
do drugiej narodowości tłum ić nau cza
niem, wyjaśnianiem  rzeczy, ostrzeże
niami, a naw et w razie potrzeby i ka
rami. Zarządy szkolne m uszą na re li
gijną i narodowościową toleranoyę pil
ną zw racać uwagę, nie chodzi tu  bo
wiem o rzeoz małej wagi, ale o k szta ł
c e n i  lojalnych pokoleń i to w in te re 
sie krajowego dobrobytu.*

Trzeoie rozporządzenie, 00 do oznak 
i flag uroozystościowyoh, zabrania n a j
surowiej noszenia i wyw eszania cho
rągwi trójbarw nych i zaleoa. aby przy 
inspekcyaoh zwracano uw sgę na to, 
aby w każdej szkole by ła choć jedna, 
dobrze u trzym ana chorągiew o barwach 
austryackich.

0..catnie, c iw arte  rozpoiządzenie, na
kazuje wszelkich składek pieniężnych 
w szkołach.

Londyn 21 marca.
(Wiosna. — Nędza. — Przestępstwa i moral
ność. — Wyjazd królowej na  Riyimyi i lojalność 

ludu. — Koncerty i sztukmistrze.)
Z niesłychaną radością powitał, tu 

v szyscy pierwsze ciepłe dni wiosenne. 
Zapowiedź pogody: fiołki, okazały się 
już w koszyczkach u dziewcząt stojących 
po rogach ulic i każdy też chętnie za
opatruje się w te wonne kwiatki. Dla 
rasowych Anglików wiosna ma o tyle 
tylko ponęty, o ile zapowiada sławne 
polowania z pościgiem na lisy, namię
tność, której przeciętny wyspiarz nigdy 
się nie pozbędzie. Dla ubicia biednego 
lisa odbywają się tu gabinetowe intrygi, 
różnią całe niemal rodziny, popi lniane 
bywają nawet nadużycia. Przeróżne spor
towe gry i turnieje są życiem zamożnych, 
a polem dla zakładów gawiedzi. Odnie
sione w ty th  <łn;ach zwycięstwo angiel
skich szermierzy w krokieta nad auttral- 
skim i, jest sławione jakby wygranie 
jakiejś walnej bitwy, od której zależała 
by przyszłość W. Brytanii.

ałcńce i odwilż przyniosły jednak 
jeszcze jedno i to prawdziwe dobrodziej

stwo uboższym mieszkańcom, gdyż usu
nęło brak wody, wynikły skutkiem ostrych 
mrozów. Wodę znoszono i zwożono z od
leglejszych przedmieść, a kto zna, ile 
jej londyńczycy zużywają dziennie, ten 
łatwo pojmie ich cierpienia. Większa 
część kuchni jest tu tak urządzona, że 
woda z cystern wprost płynie na ku
chenne p'aty, do naczyń zbiornika. Za
marznięcie tedy przewodów i basenów 
wprost uniemożliwiało gotowanie. N ie
którzy musieli gotować w kominkach, 
jeżeli nie posiadali kuchenek gazowych 
lub naftowych. Wodę sprzedawano w nie
których cyrkułach po bajecznie wysokich 
cenach, a za wydane na nią kwoty mo
żna byłoby gotować na... piwie. N:c je
dnak nie da się porównać z nędzą, jaką 
ostra tegoroczna zima w stolicy wywo
łała. Urzędowi lekarze, stwierdzający ro
dzaje śmierci, nigdy nie mieli tyle zaję
cia, co w ubiegłym sezonie; niepodobna 
zliczyć śmierci z z in n a  i z głodu, szcze 
gólniej w Polar, najbiedniejszej i najlu
dniejszej zarazem części Londynu. M - 
mo to wszędzie zapisywano jako powód 
śmierci zwykłe choroby: gorączki, su
choty, tyfus brzuszny itd. Orzeczono np.
0 śmierci dwojga dzieci, iż nastąpiła 
skutkiem zapalenia krtani, gdy tymczasem 
tem zapaleniem był wprost... głód. Matka 
piskląt sama była tak wycieńczona, ii  o 
własnej już sile ustać na nogach nie 
mogła.

Miano tedy osłonić fakt, ie  w kraju 
tak bogatym i w ognisku takiego prze- 
pycnu, mogą zachodzić tak smutne fa- 
kta głodowej śmierci, jakby na jakiej 
bezludnej wyspie. Zresztą cała te mani
pulacja z urzędowemi oględzinami zmar
łych, zakrawa na komedyę. Umiera np. 
nędzarz jaki, umiera jako samobójca z 
Dędzy, zosta m  list i w nim chłodno 
wylicza powody rozpaczliwego kroku — 
urzędnik niemniej przeto zaznacza, ii on 
odebrał sobie życie pod wpływem obłą
kania (while mentelly insane). Tak zwa
ne domy zarobkowe (Wurkhouse), napeł
niają przestrachem rodziny, które nędza 
skłania do szukania w nich ucieczki. 
Na wstępie, rodzina zostaje rozdzieloną: 
mąż osobno, osobno żona i dz eci ; niby 
to ma on prawo raz na dzicn widzieć 
się ze swoimi, ale o jnkimżeż pocieszającym 
stosunku mowa być między nimi m oże! 
Pracujący tam upadają pod ciężarem 
trudu, a najlżejsze przekroczenie lub nie
dbalstwo karane są zaraz więzieniem. 
Jeżeli ojciec rodziny znajdzie np. pracę 
zewnątrz zakładu, to musi go natych 
miast opuścić z rodziną, choć jeszcze w 
istocie nic nie zarobił ani też wynalazł 
swoim schroniska. A o pracę w Londy
nie bardzo tmdno. Skutkiem względnego 
zastoju w fakrykach, w przemyśle wogóle
1 w rolnictwie na prowincyi, całe tłumy 
pracowników zbiegły się do Londynu i 
teraz większa ich część mrze z nędzy, 
żywiąc się niezbyt pochopnem do ofiar 
miłosierdziem publicznem.

Nędza też popycha do licznych prze
stępstw, wywoływanych wprost głodem. 
Jeżeli zaś kradzieże i oszustwa nie prze
kraczają pewnych, stałych statystycz
nych danych w społeczeństwie, przypisać 
to należy tylko niesłychanie surowym, 
iście drakońskim ustawom karnym. Nę
dzarz, kradnący stare b jty , aby je sprze
dać i kupió clileba dla siebie lub rodzi
ny, pewny być może, iż otrzyma naj
mniej 18 miesięcy ciężkich robót. Od

występków, nawf t  w takich smutnych 
warunkach, chroni jednak angielskiego 
robotnika głęboko w masach zakorze
nione poczucie moralności i uszanowania 
dla prawa. Póki robotnik nie rozpije się 
z nędzy, woli zmarnieć niż przekroczyć 
ustawy obowiązujące społeczeństwo.

Godnym też zaznaczenia jest fakt 
pierwszy raz w Anglii wydarzony, i 
ogół z wielką niechęcią przyjął wiado^ 
mość o wyieździe królowej na francusk- 
R m erę. Robotnicy, jak i wogóle cała luą 
dność angielska, są przywiązani bardzo 
do tronu — niemniej przeto znajdują, 
że milion na podróż tę wydany, przydał 
by się im bardzo. Lojalność klas niż
szych, objawia się często w •‘Sposób za
bawny nawet. Rtucony kiedyś przez ks. 
Walii niedopałek cygara, został natych
miast kupiony na ulicy, wyrywany wza
jem nie z rąk do rąk, indziej znów dwie 
młode dziewczyny, całowały krzesła, 
z których w publicznym parku w stfła 
rodzina księcia następcy tronu. T t obja
wy nie znamionują ani, jakby sądzić 
można, zaniku władz zdrowych umysło
wych, ani podłego płaszczenia się — są to 
po prostu naiwne objawy czci nędzarzy.

Londyńczycy żywo się tuż zajmują 
najdrobniejszymi szczegółami z życia 
dworu: cc on robi, co je, pije jak i 
gdzie jeździ, są dla biednych rodzajem 
wetów po garnuszka herbaty i suchym 
chlebie. „Drawing rooms* królowej i 
księżniczek krwi, nieraz stanowi oś dłu
gich rozmów śród ludu.

Wiosna sprowadziła już do Londynu 
całe zastępy koneertantów, sztukmistrzów, 
śpiewaków itd., a całe zastępy jeszcze 
tylko afiszami na rogach ulic i ogło
szeniami w gazetach, zapowiadają swe 
przybycie. Nawet sławna K. Patti, zde
cydowała się jeszcze śpiewać w tym se 
zonie w „ConYentgarden theater* s ope
ra berlińska da także kilka przedstawień 
niebawem. Wszystkie te jednak rozryw
ki i uciechy są dla bogatych. Sary Bern
hard, która wkrótce się zjawi u nas, a 
także przedstawienia „Gniazdo* Suder- 
mana, nie pójdą oglądać mieszkańey cyr
kułu „Poplar“, gdzie nędza jest tem 0- 
kropniejsza, że tak zwana  przednów
kowa. N .

Sytuacya parlamentarna.
W iedeń  d. 24. m aroa.

(Koresp. „Gaz. Nar.“)

Sytuaoya p arlam en tarna  nie w y ja
śnia się. Obrady w snbkom iteoie dla 
reform y wyborczej napo tykają  na c ią 
głe, poważnej n a tu ry  trudności tak, ze 
w tajem niczeni w bieg spraw y p o w ąt
piew ają, aby do W ieikiejuooy w ogóle 
jak iś  konkretny  p ro jek t był gotów.

Na posiedzeniu pełnej Izby, które 
odbędzie się we w torek przy jść m a 
pod obrady prowizoryum  budżetow e na 
I I  kw arta ł roku bieżącego. Spraw ozda
nie kom isyi budżetowej, k tóre p rzed
łożone zostanie Izbie, m otyw uje oko
liczność, iż dotychczas budżet na rok 
lS95f nie został przez Izbę uchwalony 
tem, " iż cały rok  bieżący pannją oał- 
kiem w yjątkow e stosunki parlam en
tarne.

W kołach pouekkioh różnorodnie 
jest komentowany w spom niany wyżej

— Przyjechałem tu względem tej pa
nienki.

— Jakiej panienki? Miss Ram sden?
— T ak; przybyłem tutaj, aby ją zo

baczyć i spodziewałem się, że mi " pari 
powiesz, gdzie mógłbym z nią pomówić.

— W jakiejże sprawie chcecie ją wi
dzieć? — zapytał p. Holt, ale w tej 
chwili twarz Logana wyraźnie mówiła, 
że się odeń niczego więcej nie dowie.

— Widzę, że tylko dla niej wieziecie 
nowinę, a więc dobrze. Miss Ramsden 
jest rano zawsze w domu, jeżeli wyszła, 
powróci w południe. Służący z kantoru 
zaprowadzi was do jej willi na Oorn- 
w a ll; tę kartę okażecie portyerowi, a z 
pewnością każe was m'ss Ramsden do 
siebie zawołać 1

Przed wspaniałą willą znikł przewo
dnik Logana, oddawszy go pod opiekę 
służącego, który oznajmił mu, że miss 
Ramsden wyjechała na przejazdkę, i 
wskazał krzesło w przedpokoju, na które 
znużony podróżny bez uamys'u usiadł.

Ujrzawszy się sam dobył szybko scy- 
zeryk z kieszeni, w opończy swej roz
ciął podszewkę i wyjął medalion owi
nięty w płótno żeglarskie. Zaledwie u- 
kończył swą robotę, usłyszał przed do
mem turkot powozu i odgłos kopyt koń
skich.

Za chwilę w drzwiach stanęła smu
kła jasnowłosa postać dziewczęcia w dłu
giej ama:once, za nią zaś szedł starszy 
jakiś mężczyzna.

Logan wstał, serce biło mu gwałto
wnie, w oczach mu pociemniało, ’nJa 
cały obracał się jak kam tń  mł\nski, 1 
nie dojrzał bladości jej lica i głębokiego 
wzruszenia, gdy szybko doń przystępując 
zaw ołała:

Goś wiecie o moim ojcu 1

L gan drżał na całem ciele.
— Nie pani — szeptał — przywio

złem coś, co do pani należy... długą zro
biłem podróż, i... i...

Bpostrzegła jak bardzo je s t wzruszo
ny i odgadła, że obecność obcego czło
wieka mówić mu nie daje.

— Fred 1 zaczekaj na mnie w poko 
ju stołowym.

Odrzuciła kapelusz i szpicrutę, szybko 
wzięła starca za rękę.

— Pójdźcie do mego gabinetu : po
wiedźcie co się stało ? co mogę dla was 
uczynić? czyżby spotkało co wnuczkę 
waszą?

Btary stał chwilę jakby itrę tw ia ły ; 
zapomniał lupełaie mówić po aigielskn, 
i padł do stóp dziewczęcia lalowając 
twarz łzam i:

— M i-ai-nus 1 ma-an-nusl * -  jtfHl.
Co się stało 1 ? — zawołała prze

rażona, pełna współczucia dla tego bia
łowłosego starca, który złamany u stóp 
jej leżał. J J *

Utworzył rękę i medalion u stóp jej 
złożył:

Przynoszę go 1 oddaję l — wołał 
głosem łez pełnym, a dziewczę zaledwie 
zrozumieć go mogło. Jeżeli mi nie wy
baczysz... oszaleję z rozpaczy. Gdym go 
irał myślałem, że jest bezpańskim, nie 
wii 1 iialem, że (“̂ yjąkolwiek własność 
stanowi. Bóg w idz\ ie  waszej rzeczy 
nigdy bym nie tknął... ale... ale... rzeczy 
leżały na wybrzeżu, nikogo tam nie by- 
ło... wnuczka moja przyszła mi na myśl, 
słodka moja Jeanniel niebawem ma byc 
jęj wesele, nie ma nic podobnego, aby 
się przyozdobić, jak to czynią inne dziew
częta w dniu wesela. Dobra panienko,

przychodzę błagać się : przebaczenie... 
a jeżeli odmówisz...

Wybuchł głośnym płaczem. Dziewczę 
stało przed nim milczące, łzy ciche pły- 
nęły po jej pięknem licu.

- Wierzy wam — rzekła — rozu
miem was i wasze uczucia. Cóż więcej 
mogliście uczynić, jak  przynieść mi go 
i oddać.

Całował kraj jej sukni i wołał odzy 
skując śmiałość:

— Myślałem, że nie należy do niko
go, a Jeannie miała iść za mąż, sądzi
łem, że młodzieniec będzie dumny na 
uią. Gdyście przybyli do Harivaig i 
dowiedziałem się o tem, nie miałem spo
koju ani w dzień ani w nocy. Ciągle py
tałem siebie, czy mi przebaczysz, jeżeli 
przyjadę do Londynu.

— O l z  pewnością, z pewnością 1 u- 
ważałam, że brakuje ten medalion, odno 
sicie mi go, zrobiliście długą podróż dla 
tego, aby naprawić krzywdę, no i skoń
czyło się, nie mówmy już o tem.

Old Logan powstał i skłoniwszy się 
skierował się ku drzw iom :

— Dzięki wam dobra pani, niech nie
bo ochrania was od złego... ja spokojny 
do d-irau wrócić mogę.

— O nie, poczciwy stary wypocznij 
cie; pod dachem moim przyjmijcie gości
nę, nie zrobiliśmy sobie żadnej krzywdy 
wzajemnie i nie mamy żalu do siebie.

*) W narzeczu golijtkiem: łatki I

Za dni kilka powrócił Logan do Ha 
m a ig .

W drodze już rozmyślał, co powie 
swoim znajowym o powodzie swojej po 
dróży ? i nic nie mógł wymyśleć. To też

gdy go zapytywano dokąd i po co je
ździł, odpowiadał krótko :

— Na południe, widziałem mnóstwo 
cudów światowych.

Odpowiedź ta nie wydawała się nie
prawdopodobną, bo Jeannie okazywała 
przyjaciółkom stosy pięknych i kossto- 
wnych rzeczy, które jej dziadziuś przy
wiózł; były to podarki od miss Ramsden. 
Ludzie kiwali głowami, a nie widząc po
wodu, dla któregoby miss Ramsden ob
sypywać miała prezentami córkę Loga
na, wzruszali ramionami, że stary tak 
daleką odbył podróż po to, aby tak ko
sztowne dla wnuczki nakupić rzeczy. 

Nadszedł dzień ślubu. *
Wesele odbyło się wedle krajowego 

zwyczaju w gospodzie publicznej, a uczta 
była wspaniałą, a wiwaty i wesołe pie
śni co chwila rozbrzmiewały. Pod ko
niec uczty Logan wylazł na ławę i za
woławszy, by się uciszyli, przemówił do
nośnym g łosem :

— Jesteśmy tu wszyscy sami przy
jaciele 1 wzywam tedy moich przyjaciół, 
aby wypili ten kieliszek do dna na dłu
gie szczęśliwe życie Roa-nam b a n ! (naj
lepszej kobiety 1), Nich, nich Su3sa! 
Suasal V,vat niech żyje I

Wypił, a kieliszek swój cisnął na 
ziemię, aby nikt nigdy już z niego nie 
pił, a goście jego nazywając go w duchu 
starym głupcem, mówili sobie, że każe 
im pić zdrowie J»nnie, ona tylko wie
działa, że długiego a szczęśliwego życia 
pragnie on dla miss Ramsden

K O N I E C .
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ustęp  spraw ozdania. Mf,że on siużyo 
za illustraoyę sytuaoyi bez w yjścia.

Spodziew ano -iię, że u ;*■ dzjsitjszem  
posiedzeniu  Koła polskiego omawianą 
będzie spraw a reform y  ̂wyborczej — 
tym ozasem  atoli n a  dzis posiedzenie 
Koła polskiego w yjątkow o nie zostało 
zwołane.

Wyniki naszej apatyi.
P iszą  n a m :

Z nad Zbroczą d. 24. m arca.
Przeczytaw szy w stępny artyku ł 

Gazety Narodowej nr. 71 o przeraża
jącym  zm niejszaniu się ludności pol
skiej a wzroście ludności ru ss ie j, uw a
żam za odpo wiednie ze względu na do
niosłość i w ażność spraw y, uczynić 
kilka uwag, zwłaszcza, że w pow ia
tach wschodniej Galioyi a szozegółuiej 
kresow ych, jeszcze o znacznie większy 
procent zm niejszyła się ludność polska, 
aniżeli we wspom nianym  okręgu jaro
sławskim.

A jakaż tego przyczyna?
Otoż przedew szystkiem  parafie obrz. 

rz . ka , są za r o z l e g ł e  i ksiądz obrz. 
rz. k., który m a 10 do IB wsi w o k rę
gu co najm niej 4-mil -wym, nie je s t w 
stan ie  zadość uczynić swoim  obow iąz
kom i pow ołaniu a nadto są gmiBy li- 
ozące po 600 dnsz, które nie m ają n a 
w et swojej kaplicy.

M ieszkańcy tedy  obrządku rz. kat. 
zaspakajają  swoje duohowe potrzeby u 
księdza miejsoowego obrz. g r. kat., 
k tóry , jeżeli jest duszochwatern, zabiera 
w szystko na swój obrządek . tłum acząc 
im, że n ibyto  w szystko jedno. Polacy 
idą do cerkw i, odbywają prak tyki re li
g ijne w rusk im  .jbrządku, obchodzą 
św ięta ruskie, n u n c ą  mowy p i 
skiej — słowem  stają się de facto Ru- 
sinam i. Jeż e1 zaś w której g m i n i e  P o 
lacy przez kocroś podtrzym yw ani w 
swej narodowości, chcą swój o b r z ą d e k  
zachować, to aż serce pęka pat,ra ć na 
ty ch  b ie laków , k tó rzy  zgrom adziw szy 
się pod murami cerawi i padłs *.y na 
kolana, śp iew ają litan ię  lut) g rźkie 
żale — a kończą błagalną m odlitw ą 
„Serdeczna Matko 1“

A cóż dopiero mówić o szkołach 1 
P izecież seroe dziecka je s t najlepszą 
rolą do zaszczepienia uczucia relig ij 
nego i miłości swego obrządku i swej 
narodowości.

Nauczyciel, żeby najgruntow niej w y
k ładał naukę religji, to zawsze nie od
niesie on takiego sku tku  ja k  ksiądz, 
k tórego  sama suk iva w zbudza ducha 
relig ijnego, a którego dziecko rzadko 
w idzi w szkole z powodu zb y t odle
głego m iejsca. K siądz ru sk i w miejscu 
p ilnu je w szystkich praktyk religijnyoh, 
chodzi po wsi z kiopidłem , zagląda 
do ohat a  pilnuje szkoły, ucząc w niej 
re lig ii i Polaków, ale po rusku, przez 
co zapuszcza zarodki obojętności w ich 
seroa dla obrządku łaoińskiego. Znam 
księdza ruskiego, k tó ry  chodzi piechotą 
do przyłączonej wsi do szkoły, by 
broń Boże jeg o  godziny m e zają ł kto 
inny. In n y  znow u ksiądz ruski do
w iedziaw szy się, że łacińsk i p rzy je
chał na naukę religii, wpadł do szkoły, 
w yprosił księdza mówiąo że dziś jeg o  
g o d z in a !

A oóż nasi księża? Aby nie wywo 
ływ ać waśni — cierpią to wszystko, 
naw et to leru ją  rozmowę prow adzoną 
po rusku  przez służbę kościelną w za- 
k rystyach , tak  dalece, że przyszedłszy 
do kośoioła, ma się w rażenie, iż je s t  
się w oerkwi. N auozj oiel-Polak chociaż 
je s t  w tak iej wsi, musi cicho siedzieć 
i patrzeć z bólem seroa na upadek 
swego obrządku — inaczej bowi«m 
idzie skarga do władz przełożonych, 
sekatura od przewodniczącego R ady 
szk. m iej. k tórym  je s t zazw yczaj miej- 
soowy ksiądz ruski, następstw em  czego 
je s t dyscyplin arka, kończąca się naga
ną i u tra tą  gorżko zasłużonego p ięcio
lecia 1

R easum ując to  w szystko pow iadam : 
Potrzebaby przedew szystkiem  b n d o w ać 
kaplice obrz. rz. kat. w każdej wsi, w 
k tó re j je s t bodaj 50 dusz obrz. rz . kat. 
O dezw anie się do sero obyw ateli, aby 
się do tych budowli przyczynili, przez- 
ooby w ynagrodzili to, oo ich przodko- 
w i? zan iedbali —  nie w ątpię — odnio
słoby skutek . Dalej potrzebaby, aby 
księżom  w iekow ym  lub  ułom nym  do
dano pom ocników, k tórzy  by częściej 
szkoły w  odnośne] parafii odwiedzali, 
oo je s t tern łatw iejsze, iż do prelim i
n a rzy  szkolnyoh są obecnie koszta 
podwód dla księży kateohetów  w sta
wiane. M .

płodów rolnioayeli.
Lwów d. 25. marca.

Uohwały pruskiej R ady stanu w 
spraw ie podni-sienia cen swojskioh pło- 
duw rolniozyoh zostały już ogłoszone. 
Zadaniem  Rady stanu j - *t  p rzygoto
w yw ać uohwały rządu. Teraźniejsze jej 
uohw ały tem  większą m ają doniosłość, 
że sam  cesarz im przewodniczył. W spo
m niane uohwały, a raozej propozye* e 
o p iew a ją :

1) M ieszane składy tranzytow e, któ
rym  się cło k red y tu je , należy ograni- 
ozyó do tak ich  składów, k tóre służą 
handlow i tranzytow em u, a n ie we
w nętrznem u (tj. przez k tóre zboże za- 
graniczne tylko p r z e c h o d z i  a m e zosta- 
je  w Niemozech sprzedaw ane).

2) G runtow na reform a g iełdy  pro
duktów  w duchu w szelkiego m ożliw e
go ograniczenia, wpływ ającej na cenę 
płodów, g ry  i spekuiaoyi.

3) W spieranie zakładanych przez 
stow arzyszenia spichrzy zbożowych, a- 
b y  podaż producenta odpowiedniejszą 
uczynić

4) Z astanow ienie się nad zm ianą 
stosunków m łynów  oo do k redy tu  i 
wyzysku, w tym  duchu, aby  nie fory- 
towano m ełcia zboża zagranicznego ze 
szkodą zboża swojskiego.

5) P rzyspieszenie retorm y opodatko
w yw ania cukrow ni i gorzelni na pod- 
staw aoh przez rząu zapowiadanych.

6) Co do stosunków  walutowych W y
czekiwać n a  raz ie  rokow ań (m iędzyna
rodowych), o któryoh kanclerz mówił.

7) Co do tego, aby produkcya rol
nicza stała  się tańszą, ustanow ić niskie 
ta ry fy  kolejowe dla m ateryałów  suro
wych i pom ocniczych, tudzież dla w y
robów rolniczych, na podstawie skali 
sm żsjącej się z uw zględnieniem  ew en
tualnych niezgodnych z tem  interesów 
m>!S' owych (chodzi tu  o to, aby ta 
ryfa dla płodów prowincyj wsohodnioh 
była tańszą ja k  zachodnich ; p. r.); 
e jseutnaLne nadzwyczajne zniżenie ta 
ryfy do pew uycn przedm iotów na więk- 
sz oddalenie, w danych poszczegól
nych w ypadkaoh ; wreszoie, aby zapro 
wadzone ju ż  w obrębie dyrekcyj kole
jow ych wrocławskiej, bydgoskiej i ber
lińskiej, ta ry fy  stopniowe dla transpor 
tu  bydła, rozciągnięto na resztę ozęśoi 
k raju.

8) Tw orzenie żyw otnyoh gm in w iej
skich przy  w ykonyw aniu  ustaw y o tw o
rzen iu  w łość’ czynszow ych (rentow yoh) 
i w tyra celu w spieranie tych  włośoi 
przez pań two, tudzież tw orzenie osad 
robotni ozych.

9) Dla napraw y rolniczego k red y tu  
hipotecznego, jak  najobszern iejsza ża 
rn » a wypowiedzialnyoh, nieum arzal ■ 
nv■■•h i wysoko oprocentow anych hipo- 
t  k p ryw atnych  na k redy t tańszy, nie- 
^ypow iedzialuy, z um orzeniem  przy- 
[udwowem złączony — a w tym  celu 
i-me uregulow anie granioy pożyczek 
iia lindszaftów  i rów nych im publi- 
i znyoh zakładów  kred}'to wy oh, przy 
współudziale k redytu  państw ow ego i 
otw arcie tego k redy tu  także dla m niej
szej posiadłości ziem skiej.

10) U tw orzenie krajow ego zakładu 
kredytow ego, opartego o Seehandlttng 
dla u tw orzenia k redy tu  stow arzysze
niom.

11) U tw orzenie państw ow ego fundu
szu m elioracyjnego i u łatw ianie robót 
m elioracyjnych.

Wychodźtwo do Brazylii.
Dr. Jó ze f Siem iradzki, w ysłany do 

Udine i G enuy przez Towarz. opieki 
n>id wychodźcami im św. R afała, na 
koszt funduszu krajowego d o n o s i: iż 
obeonie w B razylii g r u n t ó w  n i 
g d z i e  n i e  d a j ą  a ty lko p rzybyw a
jących na koszta rządu em igrantów  za
trudniają  n a  plantaoyach kaw y, oddająo 
im za rocznym lub dw uręcznym  kon
trak tem  dozór krzewów kawy, za  oo 
oprócz nędznego w ynagrodzenia 50 mi- 
lieisów  (równa się 1 zł.) r o c z n i e  i 
po 40—60 ot. od każdych 50 litrów  ze
branej kawy, dostają domek osobny i 
4  nek tary  g ru n tu  na  ogród w arzyw ny. 
Dotyczy to w yłącznie ty lko tych  emi 
grantów , k tórzy  przybyw ają tam  na 
k o s z t  r z ą d u  brazylijskiego.

Jad ą cy  na k o s z t  w ł a s n y  m ogą 
osiedlać się, gdzie  chcą ale m e  k o 
r z y s t a j ą  z ż a d n e j  p o m o o y  r z ą 
d o w e j  i m uszą sam; znaleźć sobie za
trudnienie.

Z resztą  em igraoya do S tanów  o kli
m acie znośnym  dla naszyoh w ychodź
ców a m ianowioie do prow incyj połu
dniow ych Parana, St. C atharina i Rio 
Grandę je s t  wzbronioną z powodu pa
nującej tam  rew olucyi i stanu oblęże
nia. S tany , do k toryoh obecnie wywożą 
em igrantów , m ają  k lim at zb y t gorący 
dla ludnośoi galicyjskiej — najznośnie j
szym  byłby jeszcze stan  St. Paulo, ale 
tam  znow u panuje obeonie cholera.

W  końcu dodaje prof. S iem iradzki, 
że w U dine spotkał w iele rodzin w y
chodźców, h t 'r e  dla braku funduszów 
na daltzą  podróż zos m ą przymusowo 
odstawione do kraju. Zanim wyjedzie 
się z G alioyi, należy być zaopatrzonym  
w t. zw. „Schiffkartę“, zapew niającą 
m iejsce na okręcie.

Wobec tych wiadomości T ow arzy
stwo św. Rafała prosi swoich delega
tów i ludzi dobrej woli, aby  w pływ ali 
na ludność w k ierunku  odradzania im 
podróży do Brazylii.

Wiec iMkiej młodzież] akademickiej.
Lwów d. 24. marca.

W czoraj o gedz. 6 wieczorem od
był się w głównej auli uniw ersyteckiej 
wiec lwowskiej m łodzieży akadem ic
kiej w sprawie petycyonow anu do Ba
dy p ań stw a  o zniesienie drugiego ro
ku  służby wojskowej dla ochotników. 
Zgrom adzenie bardzo liczne słuchaczy 
w szystkich w ydziałów  zagaił kró tką 
przem ow ą rek to r dr. Ć w ikliński, k tó 
ry  pr dniósi, że profesorow ie naszej 
w szechnicy zawsze gotowi są poprzeć 
legalne i właściwe żądania m łodzieży. 
Do tak ich  w łaśnie należy aktualna 
spraw a drugiego roku służby wojsko
wej dla ooholnifców, którego zniesienia 
dom ugają się słusznie od rządu  akade
m icy w szystkich wszechnic. D latego 
też p. rek to r objawionem u życzeniu ze 
strony m łodzieży akadem ickiej oo do 
zwołania wiecu dla narad  nad tą  ży
wotną kw estyą — bezwłoczuie zadość 
uczynił.

Następnie powołał p. rek to r do pre 
zydyum  wiecu ak. W ojciechowskiego 
i H aniczaka. Ak. P ieracbi, prezes Czy
telni s „.ad. odozytał z kolei następującą 
rezoluoyę : „ W alne zebranie słuchaczy 
U niw ersy tetu  lwowskiego oświadcza się 
jednogłośnie za zniesieniem drogiego 
roku służby wojskowej i uznaje kon ie
czność przedsięw zięcia odpowiednich 
kroków, celem uzyskania ustawowej ul

gi, ograniczająoej ozas w ojskowej słu
żby ochotniczej do jednego roku, bez 
w zględu na w ynik  egzam inu oficer
skiego. W tym  oelu należy n a  podstaw ie 
porozum ienia ze w szystk im i słuchacza
mi un iw ersy te tów  w P rzedlitaw ii w y
stosow ać wspólną petyoyę do Rady 
państw a, niezaw iśle zaś od tego wnieść 
d rugą petyoyę od w szystkioh szkół k ra 
jow ych do Koła polskiego i posłów ru 
skich. D alszą akoyę w tym  k ierunku  
pow ierza w. zebranie kom itetow i, w y
branem u przez o b ecn e , zgrom adzenie i 
uprasza rek to ra  dr. Ćw iklińskiego o 
przew odniczenie tem u kom itetow i. Tę 
sam ą rezoluoyę, k tó rą zgrom adzeni j e 
dnogłośnie uchw alili odozytał n astę  
pnie akad. H aniczak po rusku. Gdy 
n ik t do głosu się ę ie  zgłosił, zapropo
now ał p, rek to r Ćw ikliński, ażeby do 
kom itetu powołać przewodni ozący oh 
(ew entualnie ich zastępców ) w szystkich 
istn ie jących  we Lw owie tow arzystw  
akadem ickich polskioh i ruskich, co też 
uchwalono, poczem zgrom adzenie zo 
stało zam knięte.

Wśród obeonyoh na zebraniu  zau 
w ażyliśm y prof. uniw . dr. Szachów 
skiego, dr. S tarzyńsk iego  i docenta dr. 
W ojciecha hr. Dzieduszyokiego.

KRONIKA.
Lwów dnia 25. marca.

W setną rooznloę III rozbioru Ojczyzny — 
dokonajmy utworzenia glmnazyum polskiego w 
Cieszynie.

FeJIeton pt.: „GMtchen8 zamieszczamy 
dziś na czwartej stronicy.

Niedziela wczorajsza mile się nie za
pisze pod względem aury. To śnieg padał, 
to deszcz kropił, a wieozorem z powodu 
ślizg iwioy na chodnikach a jezior błeta na 
przejściach, komunikacja była wprost nie
możliwą.

W ieczór pożegnalny dla ks. Windiech- 
graetza, byłego komenderującego we Lwo
wie a obecnie mianowanego jlnym inspekto
rem wojsk, urządza korpus ofioerski w śro
dę w kasynie wojskowem.

Z Sokola. Wczoraj jako w wigilię 28- 
rocznioy istnienia Sokoła, odbyła się wie- 
ozornioa, połąozuna z obchodem ,20-letniej 
rooznicy pracy naczelnika Durskiego i 15- 
letniej pracy jego zastępcy Janikowskiego. 
Po pięknem przemówieniu prez. Dziędziele- 
wicza wręczono obu solen zantom pierścienie 
pamiątkowe, druh Krzyżanowski odczytał 
okolicznościowy wiersz Kowalskiego, a chór 
kółka śpiewackiego odśpiewał na cześć ju 
bilatów „Niech żyją nam8. Dziękując za o- 
wacyę przemawiał naozelnik Durski, wzno
sząc okrzyk na cześć idei sokolej a Jani
kowski na pomyślność lwowskiej „Macierzy 
Sokolej*. Poozem zasiedli uczestnicy do sto
łów a było ich około 300 osób. Szereg to
astów rozpoczął prezez Związku Romanowicz 
życzeniem, by obaj jubilaci obchodzili 25- 
letni jubileusz związkowego grona nauczy
cielskiego.

Następnie toastowali, Bandrowski dele
gat z Krakowa na powodzenie Sokoła lwow
skiego, dalej Groldenthal, Haczewski naczel
nik Sokoła z Kołomyi , dr. Łuczkiewicz, 
Wallek wreszcie sze.eg toastów zakończył 
dr. Dziędzielewicz, przypomniawszy zebranym 
wczorajszą rocznicę narodową i w myśl idei 
naczelnika Kościuszki, wychylił toast: „ko
chajmy się8. Przed rozejściem się odczytał 
druh Kowalski nadtszłe telegramy z Pedwo- 
łoozysk, Podhajee, Gródka, Stanisławowa, 
Winnik, Jarosławia, Rzeszowa i od Sokoła 
Bukowińskiego.

Tow . przyjaciół m łodzieży, istnie
jące dotychczas w naszem mieście uchwa
lono na odbytem wczoraj w ratuszu zgro
madzeniu członków, połączyć z Tow. „Po
mocy naukowej8 w jedną całość.

„O wolności 1 patryotyzmie* miał 
wczoraj odczyt w sali ratuszowej kś. prof. 
E Skrochowaki na dochód Tow. wzajemnej 
pomocy nauczycielek ludowych. Akoya wy
zwolenia sp»ł oznego. datująca się od końca 
zeszłego stulecia tj. od rewolucyi francu
skiej dlatego została — zdaniem prelegenta 
— spaczoną, że wyzutą była z pierwiastka 
religijuego, że dążenie żywiołowe do rozpę
tania węzła socyalnego nie było hamowane 
żadnem prawowitem wędzidłem, nie opie
rało się na prawa h boskich, a kto dobro
wolnie nie poddaje się tym najwyższym 
przykazaniom, tego Bóg karze, poddając go 
władzy narzuconej, despotycznej. Wybujała 
wolność sumii nia, jak wogóle każda wol
ność niczem nieograniczona, prowadzi do 
(lispityzinn I saawoli. 0 ile co do religij- 
ui-j strony prelekcji wczorajszej nie sposób 
się nie zgodzić z wielce szanownym ks. 
prelegontem, o tyle znowu poruszone w niej 
kwestye polityczne były traktowane nieco 
zanadto z jednostronnego punktu widzenia 
t. zw. partyi stańozykowskiej.

Z Izby sądow ej. W sobotę przed try
bunałem apeltc'juyui, złożonym z radców 
Nilarskiego, jako przewodnicząotgo, i Chy
lińskiego, Heydertra i Nikiseha, jaso wo* 
tantów, odbyła s ę rozprawa karna p. dr. 
Kaz. Ostaszewskiego Ba-ańsku go, redaktora 
Deienn. poi. przeciw p. B. Wysłouchowi, 
redaktorowi Kurj. lwów., jako oskarżonemu 
o obrazę honoru i oszcz-rstwa. Prócz stron 
osobiście stających jawili się adwokaci dr. 
Tad. Szydłowski, jako zastępca oskarżyciela 
prywatnego i adw. dr. Zyg. Lisiewicz, jako 
obrońca oskarżonego. Trybunał zatwierdził 
wyrok pierwszej instancji, skazujący p. B. 
Wysłoucha na 3 dni aresztu, zamienionego 
na grzywnę 15 zł. i na ponoszenie kosztów 
postępowania sądowego, które w danym ra
zie wyniosą znaczniejszą kwotę.

Z izby sądowej. W sobotę 23. marca 
zakończył się w sądzie powiat, interesujący 
proces kamy. Rzecz się tak miała. Daniel 
Hładun, syn Dmytra, służąc przy pułku 30 
p., skarżył się częstu ojcu swojemu, rodzi
nie, kolegom i znajomym, że go feldweble 
Kwiciński i Tand prześladują, i że on przez 
nich zejść musi ze świata. Przewidywania 
te ziściły się istotnie, bo Daniel w drugim 
roku służby umarł w szpitalu garnizonowym. 
Dmytro rozżalony śmiercią syna, prosząc o

zwrot rzeczy po Danielu pozostałych, w po
daniach do intendantury i pułkownika wy
stosowanych, posadził 30 p. p. o zabranie 
tych rzecy, a feldwebli Kwicińskiego i Tan- 
da o tak nieludzkie traktowanie jego syna, 
że ten przez nich zeszedł ze świata. Proku- 
ratorya oskarżyła Dmytra o fałszywe ob- 
winieaie, Dmytro jednak ofiarował się 
przeprowadziś dowód prawdy, co mu się 
też udało, bo sędzia wydał wyrok uwal
niający.

W czasie rozprawy wyszły na jaw szcze
góły bardzo smutne, wyjmujemy z nich je
den. Za przekroczenia służbowe skazano Da
niela Hładuna raz na 4 dni, później na 10 
dni tak zwanego „Eiuzeln-aresztu“, kary te 
połączono i wykonano w ten sposób, że na 
dni 16 z rzędu od 2, do 16. grudnia zam
knięto go do kaźni, o ciepłocie mniej więcej 
8C R. Po odbyciu tej kary Daniel miał się 
zameldować jako słaby, czego jednak fold- 
webel Tand miał nie uwzględnić i wykre
ślić go z listy ohorych, a nadto pociągnął 
go do raportu „fur respeotwidriges Bsneb- 
men8. Za to skazano Daniela zaraz dnia 
następnego, bo 17. grudnia na 2 godziny 
„anbinden8; jest to kara tak surowa, że 
przed jej wykonaniem lekarz ma wydać opi
nię. czy skazany ją ponieść może.

Tej jednak kary już nie zdołano wyko
nać, bo profos oświadczył, że Hładuna do 
kaźni nie przyjmie i że go jako chorego 
należy przedstawić lekarzowi. Lekarzowi go 
nie przedstawiono, a w zamian za to wy
słano go 21 i 23 grudnia każdym razem 
na 24-godzinną wartę, po której to służbie 
i dla zupełnie zdrowego człowieka nieco za 
forsownej, Hladun 27 grudnia oddany zo - 
stał do szpitalu, gdzie w trzy tygodnie ży
cie zakońozył.

Jest to tylko jeden szczegół, a było ich 
bardzo wiele i t»k przejmujących, że nie- 
tylko ojoiee zmarłego Hładuna w czasie roz
prawy wśród łkania odpowiadał na zadawa 
n» mu pytania, ale i publiczność obecna od 
łez się powstrzymać nie mogła.

Nagła śmierć. Przy ulicy Żółkiewskiej 
w domu pod 1. 35 znaleziono na strychu 
zwłoki mężczyzny lioząoego około 35 lat, 
bruneta z czarną brodą. Przybyły na miej
sce wypadku koncepista dyrekcji policji 
p. Hołowiecki po skonstatowaniu śmier
ci nieznajomego przez dr. Gussmanna, 
zbadał że nieboszczyk Jan N., od dłuższego 
cz„su sypiał w domu tym na strychu, dalej 
że cierpiał na epilepsję i wreszoie, że po 
raz ostatni widziano go jeszcze w piątek 
wieczorem, gdy się udawał tam na nocleg, 
prawdopodobnie więo zmarł w nocy z pią
tku na sobotę.

Kradzież. Pani Michalinie Widmano- 
wej, żonie lekarza, skradziono wczoraj z 
mieszkania złoty zegarek patkewski, ozna
czony literami M. W., ze złotym płaskim 
łańcuszkiem. Podejrzaną o tą kradzież słu
żącą Helenę W. uwięziono mimo, że doko
nana u niej rewizja niczego nie wykryła, 
była już bowiem dawniej za kradzież 
karaną.

Zręcznego złodzieja kieszonkowego, 
Michała Dawszę, operującego koło kościoła 
UO. Jezuitów przytrzymano wczoraj w chwi
li, gdy wyjmował jakiejś pani pugilares z 
kieszeni.

Podczas wizyty. Marcela Werberska 
służąca, obecnie bez miejsca, przyszła w od
wiedziny do Fedka Wotczak stróża domu, 
a skorzystawszy z i hwilowego odejścia go
spodyni, skradła jej z kufra 76 zł.

Bezczelność. Jakiś rzezimieszek spo 
tkawszy służącą Ksenię Leszczyszyn w uiiey 
Czarneokiego wyrwał jej z ręki pulares z 
kwotą 2 zł. i zbiegł tak szybko, że przera
żona Ksenia nie zdołała nawet zawołać o 
pomoc.

Kradzieże. Znowu kilka kradzieży po
pełniono ubiegłej nocy. Do szynkowni Mer- 
gera w Rynku pod 1. 19, włamali się zło
dzieje drzwiami od podwórza i zabrali prócz 
napitków, oygar i tytoniu, garderobę wła
ściciela, wartości około 100 zł. Prócz tego 
rozbito kufry i skradziono kelnerom bieli
znę i kilkanaś"ie złotych w gotówce. — Do 
wozowni p. Karola Szulca, przy ulicy Żół
kiewskiej 1. 51 włamali się nieznani spraw
cy i skradli z sań futro i iiberyjne ubrania 
służby, oraz bundę, surdut i keżuoh bir
mański. — Do mieszkania p M. H. przy 
ulioy Słonecznej 1. 18 wszedł o g. 7 rano 
jakiś rzezimieszek, korzystając z wyjścia 
służąoej i wobec kilku ludzi stojących na 
ganku, wyniósł najspokojniej L ito  z kuelmi, 
udając krawca. — W sklepie Jeanny An
toniewicz przy ni. Supińskiego I. 29, skra 
dziono srebrny z garek z łańcuszkiem.

W ystaw ę sklepu żelaznego, p. L°ona 
Węglowskiego, przy uliny Teatru luej 1. 8, 
otworzyli ubiegłej nocy nieznani ejr.wcy 
wytrychem i skradli z niej nożyczki i scy
zoryki wartości około 50 zł.

Influenza panująca w mieści- > !-sz«m 
epidemiczni*, pojawiła się także w ki cza
rach straży pożarnej, a zachorowało Da nią 
ośmiu strażaków równocześnie.

B lisk i k a ram b o l. Pod tym naoieem 
po wtórzyliśmy onegdaj wiadomość z K ur j, 
rZ‘SZ0W- zaczerpniętą i przytaczając wyra
źnie to źródło, jakoby naprzeciw pociągu 
osobowego d. 10 b. m. wieczór, puszczono 
po tym samym torze pociąg towarowy z 
Przeworska i skutkiem tego o mało się nie 
»darzył wypadek kolejowy Obecnie dyrek- 
eya koleji donosi nam, iż wiadomość ta jest 
zmyślona a wspomniany wypadek nie mógł 
wogóle mieć miejsca już z tego prostego 
powodu, że w owym czasie żaden pociąg 
kursujący w przeciwnym kierunku nie znaj 
dował się wcale ani na stacyi w Przewor
sku, ani nawet w bliskości tejże. Na staoyi 
w Przeworsku stał tylko jeden pociąg to
warowy, który tak samo jak dotyczący po 
ciąg osobowy, Kursował również w stronę 
Rzeszowa, i który przybył do staoyi w 
przepisanym ozasie przed osobowym pocią
giem i nie stanowił żadnej przeszkody a 
pociąg osobowy został zatrzymany przez 
jedną minutę, jedynie z manipulaeyjuych 
względuw, jak się to nieraz zdarza, przy 
taS zwanym sygnale dystansowym.

K iełbask i pi) 2 centy. Izak Tisch- 
blat, rzeźnih, mając zapas nieświeżych kieł
basek wysłał z niemi na targ zarobnika 
Simona Nassa polecając mu wysprzedaż 
tychże po cenie 2 centów za sztukę. Simon 
zwinął się dobrze, bo sprzedał 69 nieświe
żych i cuchnąoyeh kiełbasek i dopiero na
tknąwszy na polieyanta, musiał zaprzestać

rentownego handlu. Izaka Fischblata po
ciągnięto do odpowiedzialności.

S traszny  w ypadek  zdarzył się — jak 
donos* K urj. rzeszow. — w zeszłym tygo
dniu na staej i kolejowej w Łańcucie. Gdy 
pociąg osobowy, nadohodząey tam o godz. 
12 w nocy, po krótkim przestanku miał 
dalej ruszyć, wysiadający z wagnnu młody, 
bo 20-letni człowiek spadł pod koła i na 
miazgę prawie został przejechany. Ciało 
stratowane było w jedną masę, zegarek, 
który miał przy sobie, kompletnie wlazł 
w ciało. Dopiero nu, drugi dzień dowiedzia
no się o nazwisku nieszczęśliwego; był nim 
Józef Wnęk, lokaj od 00. Jezuitów ze Lwo
wa, pochodzi z Brzózy Stadnickiej, a przy
jechał do Łańcuta do poboru wojskowego. 
Zmarłego biedaka już pochowano.

Srogo u k a ra n a  oszczędność. W Ba
bicy — wedle K urj. rzeszow. — zdarzył 
się 19. bm. następujący wypadek na Wisło
k u ; Dwóch izraelitów ze Stobierny, ojciec i 
syn, chcąc się przeprawić na przeciwna 
stronę brzegu, puścili się w bród przez Wi
słok na wózku zaprzągniętym w 3 konie. 
W połowie rzeki zaskoczeni zostali przez 
płynące kry Indu, które uderzając całą siłą 
w wóz, przewióciły go a z nim obydwóch 
podróżnych. Ojciec zdołał się uratować, a 
przeciuająe postronki, uratował także dwa 
konie, które wypłynęły. Syn i jeden koń u- 
tonął.

Zwłoki syna do tej chwili nie wypły 
nęły, prawdopodobnie z teg" powodu, że 
paka napełnioua ciężarem, spadająo na niego 
z wozu, przykryła go na dnie rzeki. Nie
szczęśliwy miał rirzy sobie 600 koron go
tówki. Wypadek ten spowodowała jedynie 
chęć oszczędzenia kilku centów za przewóz 
na promie.

O jciec św . mianował X. prałata Wan- 
jurę, proboszcza Kapituły poznańskiej, pro- 
tonotaryuszem apostolskim w dowód uzna
nia szerokiej nauki, pobożuośoi i zasług 
w kościele. Przysługuje mu prawo odpra
wiania mszy św. tak nazwanej pontyfikalnej 
czyli biskupiej i używania innyoh odznak 
biskupich przy mszy św. z wyjątkiem pa
storału. W archidyecezyi Poznańskiej pia
stował tę godność jedynie śp. prałat Ma- 
ryański. który zmarł przed kilku tygodnia
mi. ( Przew. Icatol.)

Y r i f  w y b o rach  do s e jn u  ma za
miar, jak donosi Glos podolski, wystąpić 
w Tarnopolu jako kandydat dr. Byk. Glos 
podolski odradza mu tej kandydatury a u- 
wagi swoje kończy krótkiem lecz wymo- 
wnem zdaniem: „My sobie już jakoś pora
dzimy i bez p. Byka.8

Z T arn o p o la  donoszą: Starszy radca 
sądu p. Maciej Tupeo, ustępnjący z końcem 
bież. mies. w stały stan spoozynku, był d. 
21. bm. przedmiotem niezwykle uroczystej 
i rzewnej owacyi. Grono urzędników sądu 
obwodowego i prokuratoryi państwowej że
gnając tego zacnego i ogólnie poważanego 
Nestora stanu sędziowskiego i długoletniego 
zastępcę prezydenta tutejszego sądu, zebrało 
się w sali posiedzeń i tu radca dworu Kry
nicki w pieknem przemówieniu, złożył prze- 
dewszystkiem jubilatowi życzenia z powo
du odznaczenia, udzielonego mu przy prze
niesieniu w stan spoczynku, podziękował 
mu, podnosząc chlubnie wszechstronną, zna
komitą i skuteczną działalność z swej stro
ny za długoletnie zastępstwo, w imieniu ko 
lęgów i młodzieży za wyrozumiałe i życzli
we przewodniczenie, w imieniu zaś sp o łe 
czeństwa, u sądu pomocy żądającego, za u- 
przejme i sprawiedliwe pustepowauie. W 
końcu wręczył mówca jubilatowi wspaniałą 
tacę srebrną z monogramem jego i fotogra
fiami całego grona urzędników. Podobną 
przemową żegnał go prokurator p. Wiecze- 
rzyk. Jubilat serdecznie dziękował za tę 
najpiękniejszą w żyoiu jego chwilę.

Z u ik l bez ś lad n  po raz drugi Miro
sław Trembicki, uczeń 2. klasy g w Koło
myi d l .  b. m i dotąd nie powrócił do domu. 
Mirosław T. ukończył 13 rok życia, ma 
włos szatynowy prawie stojący, twarz sma
głą o regularnych rysach z nieznanznie 
czerwoną blizną na prawym policzku poni
żej oka; ubrany był w ciemno-tabuczkowy 
oberok, w krótsi surdut popielaty, takież 
spodnie i kamizelkę i w czapkę frontową
0 białych pasach. Ojcieo Izydor Trembicki, 
kóncypient adwokacki w Kołomyi, uprasza 
aby, ktoby na ślad jego syna . wpadł lub 
wiedział o mi jscu jego pobytu, natych
miast mu o tem doniósł.

S re b rn a  b ib lio tek u . W królewieckiej 
bibliotece znajduje się 20 ksiąg (dar pierw
szego księcia pruskiego Albrechta i jego 
małżonki Doroty), oprawnych zup tłu w sre
bro- Dla umożliwienia otwierania dzieł grzbie
ty, suto złocone i płaskorzeźbami pokryte, 
posiadają na krawędziach zawiasy. Szozegól- 
na ta oprawa wyszła z rąk królewieckiego 
introligatora i potrosze jubilera Kacpra An- 
gelesa, który uczył się obu fachów w No
rymberdze. Dzieje tej 20 tomowej biblioteki 
są dość ciekawe. Prz<z kilkas.-1 lot wcho
dziła ona w skład wielkiego zamkowego 
księgozbioru, z którego podczas wojen dwa 
razy była uwożouą. Pierwszy ras wywie
ziono ją w 1757 r. do Kistrzyuia, gdzie 
przechowywano ją przez sz M  lat w f.rte 
cznych kazamatach, a wilgoć czerniąc opra
wę, zniszczyła do połowy folianty. Drugi 
raz w r. 1806 ukryto ją w Kłajpedzie (Me- 
mel). Keięgi mają po 7U etui. wysokości i 
są 40 ctm. sjerebie ; grubość srebra na 
oprawie wynosi 3 milm.

B uiia trz  d e fra u d a n te m . Burmistrz 
m. Frieseh (niedaleko Klagenfurtu) sprze
niewierzył z miejskich funduszów 20.000 
zł. i ulotnił się.

Nowe m a te ry a ly  opalow e. W ame 
rykańskim biurze patentów em zgłoszono 
kilka wynalazków, dążących do obniżenia 
ceny mateiyałów opałowych. Jeden z wy
nalazców prasuje liście i trawę zieloną i za
leca tak powstałe cegły do budowy lub na 
opał . Inny mięsza glinkę, melassę, wodę,
1 proch węglowy, trzeci znowu mięsza inech 
indyjski, żyłki asbestu i wapno palone z wc 
dą, gotuje mię-tzaninę z prochem węglowym 
i tworzy cegły, które m ją być dobrym ma 
teryałem opałowym. Najciekawszym matery- 
aiein opałowym okazuje się mięą/anina 
sproszkowali go węgla drzewnego z korkiem 
cienko pokrajanym, bo spala się bardzo po
woli i wydaje wiele ciepła.

D ługość lin«J k o le jo w y ch  w E u
ro p ie . Wedle ostatnich danyoh statystycz
nych biura instytutu geograficznego w P a 
ryżu, długość torów kolejowych w Europie

wynosiła po koniec r. 1894 238.606 kilm. 
tj. że stara część ziemi posiada 2,4 kilm. 
na każde 10.000 głów ludnośoi. Wodle kra
jów zaś tak się rzecz pizedstawia: Niemcy 
mają 4 4.827, Francya 39,357, Rosya 
33,451, Anglia 32.170, Austrya i Węgry 
29,160, Włochy 14,184, Szweoya i Norwe- 
gya 8,782, Belgia 5,473 kilm. itd.

Kradzież na poczcie. Oficyał pocz
towy w Raab, niejaki Maksymilian Klopfer, 
po ściągnięciu 22.000 zł. z kasy pocztowej 
ulotnił się. Władze poszukują listami goń
czymi teg.* obywatela.

Ajenci em igracyjni. Z B rlina do
noszą. że ministrowie straw wewnętrznych 
i handlu cyrkularzem pod d. 12 bm , wy
stosowanym do naczelnych prezesów i pre
zesów rejencyjnych, przestrzegają przed wy- 
chodźtwem do Brazylii, zwracają mianowi
cie uwagę na nieuczciwe praktyki ajenta 
Jose dos Santos w Lizbonie i licznych jego 
pomocników niemieckich i belgijskich, zmie
rzające do zwabienia jaknajwiększej liczby 
wychodźców do Brazylii, gdzie panuje obe
cnie dotkliwy brak robotników rolnych. Za
lecają ministrowie ścisłe śledzenie machina
cji ajentów Santosa oraz nadsyłanie szcze
gółowych raportów o sposobie prowadzenia 
propagandy, ażeby ewentualnie przeciwko 
nawoływaniom z całą energią wystąpić.

l im a lł - p a s z a  1 Verdl. Yerdi Htracił 
w Izmaił paszy dawnego przyjaciela i wiel
biciela. izmaił-pasza był właśnie tym, któ
ry zamówił u mistrza Verdiego operę „Ai
da*, wystawioną na otwarciu teatru kedywa 
w Kairze d. 24 grudnia 1871. Jak  wiado
mo, wspaniały utwór kompozytora włoskiego 
osnutym jest na tle starożytnego Egiptu, 
akcya zaś odbywa się w epoce napadu E- 
tyopejczyków na królestwo tebańskie. Mało 
j ikie arcydzieło było wystawionem na sce
nie tak, jak „Aida8. Intendent Draneth 
wydał 50.000 fr. ze swej własnej szkatuły. 
Wszystkie bogactwa muzeum egipskiego, po
rzucone natenczas w szopie Bałaku, były 
zużytkowane na soenie. Mariette-bej, słynny 
francuski uczony egiptyolog, osobiście pra
cował nad odtworzeniem ery faraonów i je
go to umiejętności zawdzięczamy cuda świą
tyni Ftah w drugim akcie. Izmaił-pasza za
chwycony, zapłacił Yerdiemu 150.000 fr. 
za jego utwór.

Przyjście w pomoc prolet&ryato-
wi. Z Londynu pibzą: Niejaki Keir Har- 
die postawił w angielskiej komisyi parła* 
mentarnej wniosek „nadzwyczajny8 co do 
przyjścia w pomoo prolctaryatowi.

Podług obliczeń p. Keir Hardie, jest o- 
becnie w kraju 5,250 000 osob, obojga płci 
a różuego wieku, pozbawionych wszelkich 
środków utrzymania. Na 30 milj. mieszkań
ców jest to stosunek wcale pokaźny! Nie 
czyniąc pomiędzy tyn.1 nieszozęśliwymi naj
mniejszej różnicy, proponuje on utrzymywać 
ich wszystkich kosztem skarbu. Żałując, że 
nie może ofiarować im więoej, ogranicza się 
do wypłacania im dziennie po 6 pensów, 
czyli pół szylinga. P. Burns, z kr dką w 
ręku wykazał, że ten drobny datek będzie 
kosztował skarb dziennie 131.000 funtów 
szterlingów, 918.000 tygodniowo, a 3 675.000 
funt. szterl. miesięcznie. Samo przez się ro
zumie się, że p. Keir Hardie nie troszozy się 
bynajmniej, zkąd skarb, to jest społeczność, 
ma znaleźć ową sumkę 40 milionów fun
tów szterlingów, którąfcy rocznie kosztowała 
ntrzvnianie szóstej ozęśoi narodu przez reszte 
obywateli. Przeciwnie, oświadcza, że należy 
wszystkim dorosłym przynajmniej płacić tak 
zwane Iwing toages, to jest zarobek w ilo
ści niezbędnej do utrzymania życia fizyczne
go. Ten zarobek niezbędny wynosi, jak wia
domo, 21 szylingów tygodniowo. Widać od- 
razu, że gdyby owa liczba robotników bez 
zajęciu sprowadzona była ao jednego milio
na, wymagałoby to milion funtów tygodnio
wo. P. Keir Hardie oświadczył publioznie, 
że skoro komisja parlamentarna propozycji 
jego nie bierze na seryo, traoi do niej za
ufanie i zwróci się bezpośrednio do mas lu
dowych, tak po macoszemu traktowanych 
przez priedstawicieli swoich. Jeżeli czytel
nicy sądzili, że angielskie społeczeństwo nie 
ma wśród siebie półgłówków tego rodzaju, 
to się z t2go przykładu o swej omyłce prze
konają. Tę tylko wyższość posiada, że Keir 
Hardie i ludzie eiusdem farinae , są tu ce
nieni podług swej wartości, tj. jak przedziu
rawione sita.

Postawił na swojem. Czupnrny po
seł węgierski p. Bartok, którego krawiec 
pobił na ulicy i odmówił pojedynku (o ozem 
pisaliśmy w kronice w nr. 83 Gazety), 
przyczepił się do redaktora Pcst Naplo  p. 
Józefa Beszyego o ogłoszenie jego przygody, 
wyzwał go na pałasze i został dobrze prze
zeń pokiereszowany. Ale postawił na »wo- 
jem przecie.

Ograniczenie liczby aptek żydow
skich. W Petersburgu Rada państwa m» 
wkrótoe orzeo o projekcie opracowanym prze* 
ministerstwo spraw wewnętrznych, aby n» 
przyszłość z liczby ogólnej aptek w pań
stwie, tylko 5 prc. mogły być przez żydó) 
utrzymywane.

Rozs ąpienfe ziem i. W okolicach 
Piaocnzy we Włoszech pod wsią Bollara, 
rozstąpiła się ziemia na przestrzeni kwadra
towego kilom* t*-a, skutkiem czego wszystkie 
domy i folwarki runęły. Kilkanaście ofisr 
jest w ludziach i w inweutarzu. Przybyły 
na miejsee wypadku geolog z Piacenzy 
stwierdził, iż katastrofa nastąpiła skutkiem 
zapadnięcia się sklepieni naturalnych pie
czar w głębi ziemi.

Upadłość restauracji in tern acjo
nalnej. W Wiedniu, głośna sprawa up» 
dłości tego pierwszorzędnego zakładu, pro
wadzonego przez Kiamcru, została pomyślni0 
załatwioną o tyle, iż tak browainioy, jako 
też inni wierzyciele, pod wpływem właści' 
cieli browaru z Grazu, braci Reininghausó^i 
zgodzili się na ustępstwa. Zbiegły Kram0f 
o którego losach rodzina nic nie wie, jeżel 
nie odtbrał sobie, życia, może wrócić tedJ 
do Wiednia spokojnie.

Składana ponieść. Humoryści fra® 
ousoy: Auriole, Triston, Bernard, Courteha' 
Jules Renard i Pierre Yeber, postanowi^- 
ntpisać powieść, bez poprzednio ułożone#* 
planu. Los postanowi, kto nada tytuł i pod* 
listę osób, która pozostać musi niezraienionft 
pozostali autorowie pisać będą rozdziałaś 
prowadząc akoyę i treść stosownie do up° 
dobauia. Ukazanie fię iego utworu jest oO** 
kiwane w Paryżu z niecierpliwością, gd 
utrzymują, że powieść będzie wzruszaj
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a inni przewidują, że będzie ona
oiezwykle zabawna.

E in e to sk o p . Takie miano dał Edison 
°ajnowszemn swemu wynalazkowi. Jest-to 
rodzaj stereoskopu do oglądania fotografij, 
łączony z błyskawicznym aparatem 
graficznym, który poruszające się przedmio
ty, które w ruchu ciągle widzieć chcemy, 
°dtwarza w ilości 46 obrazów na sekundę. 
Wynalazek ten jest jakoby dopełnieniem 
fonografa. Szereg takich obrazów przesuwa 
Przed oczami patrzącego elektrometr, służący 
Grazem do oświetlenia ciemnioy w kame 
fze- Kinetoskop został wystawiony w osob 
nym lokalu w Wiedniu, przy ul. Adler 1. 1.

W alka z  ro zb ó jn ik am i. Na Kaaka- 
z'e, przy stacyi kolejowej Udshara, napadłt 
na okoliczną fabrykę a później na stojące 
na stacyi pociągi, banda tatarskich rozbój 
ników, i po wymianie licznych strzałów ze 
®trażą i z podróżnymi, cofnęła się z łupem 
w góry. Goniącym ją  kozakom udało się 
J«dnak stoczyć zwycięską potyczkę. Pięciu 
rabusiów i dwóch Ich naczelników Taryb 
Naftali polegli, czterech rannych schwytano, 
kozactwo straciło dwóch zabitych i dwóch 
rannych. Z rozporządzenia władz tyfliskich 
na samotnych staoyach kolejowych ustano
wiono wojskowe posterunki.

D la d z ien n ik a rzy . Na dochód „To
warzystwa dziennikarzy polskich* odbędzie 
8*§ dnia 4. kwietnia b. r. przedstawienie 
składane w teatrze skarbkowskim. Dotych- 
ezasowe, świetnem cieszące się powodzeniem 
Przedsiębiorstwa tego towarzystwa, każą się 
spodziewać, że program zapowiedzianego 
Przedstawienia odznaczać się będzie również 
°ryginalnością pomysłu i znakomitem 
konaniem.

wy-

Nowe książki.
(Pogadanka literacka.)

Drugie wydanie jakiejkolwiek książki 
^  nie wesoły eh naszych stosunkach lite
rackich, należy do rzadkości. Cóż dopie- 
r<>, gdy drugiej edyeyi doczekała się wią
zanka utworów poetyckich? Szczęśliwym 
tym wybrańcem fortuny jest p. Włady
sław Bełza, którego dziełko „Dawni kró-

o p u śc iło  
Z łoczow ie,

ponownie 
u Zuker 

zawierają-
ł°wie tej ziemi 
prasy drukarskie w 
kandla. Wstęp pełen prostoty, zawierają
cy  serdeczną odezwę poety, wystosowaną 
jł° dziatwy, poprzedza szereg wierszy
ków, pokrótce charakteryzujących dzia
łalność każdego z panujących, począwszy 
°d Mieczysława pierwszego a skończy
wszy na Poniatowskim. Pod wizerunkiem 
każdego władcy umieszczona data wska
kuje rok urodzenia jego i śmierci, tudzież 
podaje wiadomość o trwaniu rządów od- 
hośnego księcia. W tych ośmiowierszach, 
®ader łatwych do zapamiętania dla dzie
cięcego umysłu, streścił poeta całą naszą 
Przeszłość przedrozbiorową, której prze
gląd zakończył temi wielce znacząeemi
słow y:
Datowt mocarze, władcy tej ziemi,
W śród mogilnego spią chłodu-,

K sięgi królewskie Bóg zamknął z n im i,
•Kle nie księgi narodu.

B o  choć się trony w posadach chwieją .
A  berła kruszą, dziecino,
Lnoc wszystko ginie z czasów koleją:
Ale narody nie giną..

wrażenie, odniesione z przeczytania zbiór- 
ku humoresek p. Urbańskiego, można je  
nazwać w wysokim stopniu dodatniem. 
Do książeczki tej niepozornej z rozmia
rów i z okładzinki, powraca się po prze
czytaniu niejednokrotnie jeszcze z pra
wdziwą przyjemnością.

Od firm literackich, znanych już i 
uznanych na tutejszej targowicy książko
wej, przechodzimy do „młodzieży“. Z 
wieku i z postaci zalicza się do niej p. 
Jan Kaźmierz Zieliński, autor „Szkiców" 
tak sympatycznie przyjętych przez czy
tający ogół publiczności, lubo dawniej 
hołdował pisarz ten zawzięcie płochej 
Talii. P. Zieliński dał nam tym razem 
powieść p. t. „Ofiary*. Jeden z nieprzy
jaciół autora wręczając redakeyi egzem
plarz tej powieść:, domagał się oceny, 
„któraby nie była o włos lepszą od oce
ny szk icó w ..P o w o ln i jego życzeniuu j   -----
nie powtórzymy treści najnowszego utwo
ru p. Zielińskiego, choć efektowna, wiel
ce dramatyczna fabuła tego dzieła nader 
wdzięczne przedstawiałaby pole dla spra
wozdawcy, zaś dla zaalarmowania dzien
nikarskiej braci, tej zwłaszcza, która n ie
zwykła poświęcać zbyt wiele czasu po za 
obrębem redakeyi na lekturę, dodamy, 
że czarnym charakterem a zarazem ty
ranem niewinnych „Ofiar” jest dzienni
karz, redaktor „Gońca*. D la dokładności 
nadmieniam jeszcze, że akcya powieści 
rozgrywa się w Galicyi przed laty dwu
dziesta sześciu i przy tej sposobności 
pozwolę sobie przytoczyć sąd autora o
ówczesnej „naszej prasie*.

„— Dziennikarze wszystkich stronnictw 
bez wyjątku—-słowa pana Zielińskiego — 
byli zarówno jak dziś różnej wartości, 
różnych usposobień i różnych dążności. 
Różnili się temperamentem, wykształce
niem, energią, czynem, znaczeniem i 
pracą. Front stanowiło kilku powołanych 
i wybranych, którzy doszli. Stanęli na 
świeczniku, błyszcząc talentem i pracą 
trudem i poświęceniem

było znakomitem w całem znaczeniu tego mówią 
słowa. W ogóle tegoroczne ensemble soli- tagn.
fctów jest tak doskonale dobranent, iż naj ! 
większe teatra europejskie nie powstydziłyby 
się przedstawień takich jak naprzyhład ode
grane w ubiegłym tygodniu opery Trawiata,
F.aist i E ugenoc i,

W roli V. alentyny P. Collonesse miała 
sposobność pokazać nam cala potęgę swego 
pięknego głosu, wszystkie zasoby talentu 
dramatycznego oraz właściwy jej tempera
ment sceniczny, nie dziw więc, że ta artyst
ka nie tylko pod względem wokalnym pu
bliczność porywała, lecz również jako ak
torka trzymała nosze nerwy w naprężeniu 
przez cały wieczór. Jeżeli było kilka chwil 
odegranych zanadto silnie, zanadto jaskrawo, 
to tylko dowód że temperament i nerw dra 
matyczny porwały artystkę samą mimo jej 
woli. Takiej śpiewaczki dramatycznej jak 
p. Collonesse dawno we Lwowie nie słysze
liśmy.

Znakomitym Marcelem był p. Jeromin. 
Doskonały ten artysta każdą partyę śpiewa 
z wielkim pietyzmem dla sztuki, głos jego 
zawsze równie dźwięczny i silny — on nie 
zna tak zwanej „niedyspozycyi* u śpiewaka 
  przytem dokładność, staranność i inteli
gentne pojmowanie każdej roli są jemu wro
dzone — tak, że publiczność z niecierpliwo
ścią oczekuje chwili, kiedy może aplaudi wać 
swemu ulubieńcowi. To też p. Jeromin wzo
rowym był Marcelem od początku do końca, 
a publiczność entnzyastycznie domagała się 
powtórzenia duetu z Walentyną w 3 akcie 
i wywołała artystów kilkakrotnie.

P. Myszuga jako Raul odniósł ogromny 
sukces i udowodnił, że pojęcie — jakoby 
role tenorowe bohaterskie musiały byó krzy
czane — jest zupełnie mylnem i dyletauc- 
kiem. Można je śpiewać, i zwyciężyć arty
zmem choćby głos nie był silniejszym od 
puzonów i kotłów w orkiestrze. Duet w 4 
akcie był punktem kulminacyjnym i wywo
łał ogólny zachwyt.

P Szymański jako Nevers miał kilka 
obrzucali | szczęśliwych chwil i śpiewał bardzo popra-

także o rozw iązania rajohs-

— i
tłumy płodami swego Jwnie — dla śpiewaka początkującego było

strudzonych, 
zająć opró-jących na upaaeir walką 

wybranych szermierzy, by 
żnione miejsca, pchać się ku sławie da 
lej i spełniać prawdziwe posłannictwo. 
Trzeci stanowiła falanga niepowołanych, 
Jeez protekcją lub sprytem wybranych, 

to ginąca w tyle z pragnienia.a
w
Ostatnia

^ o c z e k i w a n i u  lepszej przyszłości. . . ! słonach Raymunda. „
ta kategorya była dla spełe- narodowa w 4 aktach Moniuszki

czeństwa szkodliwą. Bez przekonania, 
nie wiedząc dokąd idą i czego chcą, wie
rząc w swe powołanie, myśleli o zarobku, 
więc przerzucali się z obozu do obozu, 
przechodząc przez wszystkie odcienia, 
z białego aż do purpurowego koloru. Nie 
byli to szermierze dla publicznego dobra, 
lecz szafarze rzekomych 6wych zdolności, 
fryraarczący piórem...*

Szczęściem dla autora i jego nieprzy
jaciół, to jest wydawców (Jakubowski i 
Zadurowicz), iż p. Zieliński opisywał 
dziennikarstwo galicyjskie — z przed lat 
dwudziestu sześciu I „Reszta jest milcze- 
czeniem* — jak powiedział nieboszczyk 
Hamlet.

to nie lada zadaniem — mimo to podobał 
się ogólnie. W ogóle wszyscy soliści trzy
mali się bardzo dzielnie, chóry szły dobrze 
a wystawa była staranną.

Fr. Neuhauser.
Ruperioar teatralny. Dziś w po 

niedziałek popołudniu „Dyameut króla du
chów* czarodziejska-krotochwila w 10 od- 

Wieezór „Halka* opera 
Występ

panny Salomei Kruazelnickiej, pp. Juliana 
Jeremi na, Mikołaja Lewickiego i Józefa Szy
mańskiego.

* Modrzejewska. Z Poznania piszą do 
K ur. Codz., że Modrzejewska, uzyskawszy 
pozwolenie władzy na podróż artystyczną po 
miastach Rosyi, nawiązała rokowania z tea
trem poznańskim, celem zaangażowania jego 
trupy na miesiące letnie.

m & Ó L o a o & L
Rumuni z Czerniowiec i okolicy,

chcąc przeszkodzić utw orzeniu ruskich
XT » , -/V jblas paralelnych w gim nazyum  niższem
Nazwałem wydawców nieprzyjaciółmi j ezeJ owieokiJ w| słali / 0 Rftdy pań.

autora a prawdz e tego twierdzenia nikt .  fc 'względem utworzenia
chyba nie zaprzeczy, ktokolwiek ruiał; ^  r n **ńakich.

W sprawie tej gratalacyi dla ks. Bis- 
marka odczytali w imieniu Koła polskie
go ks. Radziwiłł w rajebstagu a p.Motty 
w piuskiej Izbie posłów następujące ró- 
wnobrzmiące oświadczanie: „W imienin
moich ziomków mam oświadczyć co na
stępuje: Postawiony tu wniosek jest ma
nifestacją wysoce polityczną, mającą 
wybitnie wyrazić zapał dla politycznego 
działania ks. Bismarka w Prusach i w 
Rjeszy. Brać udział w tego rodzaju ma
nifestacji zabrania nam, jako stronnictwu 
politycznemu, wzgląd na to, że pierwszy 
kanclerz Rzeszy w działaniu swojem 
urzędowem i pozaurzędowem występywał 
jako szorstki antagonista praw, których 
na polu narodowem i kościelaem strzedz 
mamy, i te naturalne i poręczone prawa 
naruszał. Nie jesteśmy więc w tera po
łożeniu, iżbyśmy mogli przyłączyć się 
do pp. wnioskodawców i przeciw temu 
wnioskowi głosować będziemy.* (Woła
nie z prawicy : A pfe 1 IJabcant sibi 1)

We środę ma rajchstag niemiecki 
wybrać nowe prezydyum. Ponieważ do
tychczasowe prezydyum nie przyjmie po
nownego wyboru, wybrany przeto zosta
nie prezydentem p. Spaha z centrum, 
pierwszym wiceprezydentem jeden z wol- 
aoinyślnycb, a ponieważ socyaliści z za
sady nie przyjmą wyboru, drugim wice
prezydentem jeden z Polaków.

sposobność do częstszego zetknięcia się 
z tymi miłymi ludźmi w sferze intere- 

i g5 w .. Tak więc redaktor i wydawca

Staranne p .d  . w a g ^ e n , f„rn J
zaszczyt przynosG giera n»j ; Q1lłnra

p r o w i n c j o n a l n y m ,  I p o w i e ś c i o p  sarza, publicysty i autora sce-
• ’ < •   -> Zygmunta Sarneckiego

wnętrznej wydanie,
wydawcom naszym r  b  ^
którzy przyczynili się z uznania godną 1 nicznego p 
zapobiegliwością do przybrania w godo-iżąc mu przez 
wą szatę utworów tyle popularnego dawać pismo 
poety. IPo co nam po

Jeżeli jednak p. Bełza, zamknąwszy | bnej w reprodukeye 
kółku rodzinnem, tworzy dziś

krwawych 
ostatnich lat

81 ę W KOłKU lltue. ,
przeważnie i z szczególniejszym zamiło 
waniem dla dziatwy polskiej, ucząc ją  
kochać przeszłość i ojczyznę, to piewca 
Ponurej „Miatieźy“ i tylu 
dramatów, które w ciągu o; 
trzydziestu przesunęły się przez scenę 
skarbkowską, zapragnął w odmiennej 
szacie przypomnieć swym czytelnikom. 
Mamy przed sobą trzy tomiki szkiców, 
obrazków i humoresek Aurelego Urbań
skiego, objętych zbiorowym tytułem „Z 
f j  kulis i ze świata*, a wydanych na- 

, ^Biblioteki Powszechnej*. Na 
TT h '0n złożJ*y S1'S ulotne pr:u •  

P- Ulrbańskiego, rozprószone dotychczas 
tejletonach pism warszawskich i lwow- 

8 ich. Jak  tytuł wskazuje, są tu i remi- 
niscencye z la t młodzieńczych autora, 

ledyto z bijącem trwożnie sercem 
2 grubym rękopisem jiod pachą wkradał 
SIę za kulisy lwowskiego teatru.

Znajdziesz i tam wspomnienia z pier
wszych tryumfów autora, odniesionych 
na deskach wędrownej Melpomeny i opis 
Wielce humorystyczny zalotów dwóch dy
gnitarzy pewnego rachunkowego depar
tamentu, do przebiegłej właścicielki ban
krutującej mleczarni i studyum patolo
giczne „Afazya* malujące z straszliwą 
grozą nieszczęsną dolę eksdragona, H er
kulana, który, połączył 1 >sj swego, bu
rzliwego niegdyś żywota z krzykliwą pa- 

Renatą, właścicielką przedmiejskiego 
®Worfeu. W tomiku trzecim, końcowym 
^raca  znów autor do wspomnień rałodo- 
• c»> by opowiedzieć wielce pouczającą dla
dorastającego pokolenia historyę p. t. Oj

dyabełek. P rzeczytan ie  tego rozdziału 
Poleca się również szanownym ojcom, 
Pojadającym  synalków lubiących kar- 

podczas gdy obrazki pt. »Ter- 
®°Pile« i Także polowanko* szczegol- 

eJ8zy budzić będą zaw sze  interes dla 
e82kańców Lw owa, sąsiadujących z 

e ja -h e m  uniwersyteckim. Reasumuiąc

stów, popularyzującej

ka-
at siedm z okładem wy- 
illustrowane w Galicyi. K
s k i e j  iilustracyi ~J " , ż W ern ika

n a s z y c h  
n a s z e  wsporanie-

zdo

W ęgierska Izba panów ponownie 
odrzuoiła w sobotę, a to sześcioma gło
sami (117 przeciw  111) przedłożenie o 
reoepoyi żydów, po oświadozeniu rzą
du, że obstaje p rzy  §. 2, k tóry  chrze
ścijanom  pozwala przeohodzió na ży- 
dowizm. (Po raz pierw szy dnia 8 pa- 

z. r. odrzuciła je  Izba 109
arty[ | głosam i przeoiw 103).

nia historyczne lub też podającej w skoń
czenie artystycznej formie ważniejsze 
wypadki z n a s z y c h  dziejów współcze
snych ? Wszak usłużny kolporter za ce
nę o wiele niższą przyniesie nam do 
domu czy do biura niemieckie pismo 
obrazkowe, kolorowane jaskrawemi bar- 

a uwieczniające z telegraficznym 
iechem każdy ważniejszy wypadek I 

berlińskiego dworu lub żelazne-' 
i Mniejsza o to, że treść 

rysunki, „zdobią-

Szyszkin zatw ierdzony został na po
sadzie towarzysza m inistra spraw  za
granicznych ks. Łobanowa.

nudają się do pojęć

wy 
pospi 
w życiu
go ekskanclerza ! 
artykułów a czasem 
ce* owe pisma, nie u 
młodych osób, które je  najchętniej b o 
rą do ręki. Taniość przedewszystkiem.

Popierajmy firmy wydawnicze wie
deńskie i berlińskie, nie uwzględniające 
w niczem naszych pojęć i potrzeb ' 
chownych a pozwólmy niech prze 
jedyne tego rodzaju wydawnictwo 
skie, dźwigane przez lat — ~ " 
wyższym wysiłkiem woli

-a... > mitu
polskiego 

. . .  *-»

du-

pol
szereg z naj- 

i środków- czło
wieka, który stał zawsze wiernie i wy- 

-Ł- — nolskiego pi-r t  i o u u j  —  jtrwale na straży godności polsKiego pi
śmiennictwa i narodowej sztuki! Powia
dają, że cena Świata jest wygórowana. 
Czyż może być inaczej, gdy nakład je 
dnego numeru kosztuje co n a jm n ie j  p ię ć 
set złotych wa. podczas gdy prenumera
torów liczy Sw iut na setki, nie na ty
siące. Jak w każdem przedsiębiorstwie, 
tak i w wydawnictwach pcryodycznych 
liczba odbiorców może jedynie wpłynąć 

zniżenie ceny prenumeraty, która zuów 
jest tak bardzo wysoką, gdyż wynosi 

kwartalnie 3 zł. Czyżby u nas książka, 
czy też pismo literackie było zawsze je 
szcze rzeczą zbytku?

Stanisław Schniir Pepłowski.

na
nie

* Opera, 
notów z p .

Sobotnie przedstawienie Huge- 
Coilonesse w roli Walentyny

Awantura tosmarkowska.
Lwów d. 25 marca.

Cesarz niem iecki spraw ił znowu nie
spodziankę św ia tu !

W  sobotę odbyły się posiedzenia 
niemieokiego rajohstagu i pruskiego 
sejmu, na  których przyszły  na porzą
dek dzienny wnioski o złożenie imię 
niem tych  ciał parlam entarnych gratu- 
laoyj ks. B ism arkow i w dniu 1. kwie
tnia. R a j c h s t a g  163 głosam i prze
ciw 116 o d r z u c i ł  odnośny wniosek 
prezydenta Levetzowa, k tó ry  skutkiem  
tego złożył przewodniotwo rąjchstagu, 
sejm pruski natom iast uchw alił gratu- 
laoye złożyć. .

-Wypowiedzenie wolnego zdania 
rajohstagu w kw estyi tej wywołało 
niesłychany fak t — pro test ze strony
oesarza

Cesarz Wilhelm wysłał bowiem zaraz 
do Bismarka te legram : „W asza w y 
sokość! W yrażam  słowa najwyższego 
oburzenia z powoda p o w zię te j przez 
rajchstag uohwały, k tóra stoi w n a j
zupełniejszej sprzeczności z uozuoiami 
w sz y s tk ic h  niemieckioh książąt i ludów* 

Na powyższy telegram cesarza odtó- 
legrafjw ał ks. Bismark: „Najj. Panie 1
Proszę przyjąć najuniżeńszy wyraz mojej 
wdzięczności za najwyższe słowa, któ- 
reroi Wasza ces. Mość wyrządzoną mi 
przez moich starych przeciwników poli
tycznych przykrość, jakiej dotychczas nie 
doznałem, zamieniłeś w radośne dla mnie 
zadośćuczynienie*.
• Ta depesza cesarza w yw arła ogól 

nie przykre wrażenie. Spodziewane są 
inne jeszoze enuncyaoye oesarza,

B udapeszt d. 25. maroa.
W ybrany d. 20. bm. w N itrze se

kretarz stanu Latboozy zrezygnował ze 
swego m andatu, ponieważ cała opozy
c ja  w sprawie tego wyboru się zjedno
czyła. R ząd choe rezygnacyą Latkocze- 
go zażegnać burze, jakieby opozycya 
wyprawiała w sejmie. (Ju tro  ma się 
odbyć posiedzenie Izby posłów dla 
sprawy wyboru nltrzańskiego. Tym 
czasem grom adzi opozycya m ateryały , 
aby można prezesa i wiceprezesa ni- 
trzańskiej komisyi wyborczej, Tarno- 
czego i Szulovskyego oddaó pod sąd.

Nunoyusz A gliardi przybędzie na 
ś w i ę t a ,  do prym asa do Ostrzykoraia.

B erlin  d. 25. maroa 
R ada m iejska w Kłajpedzie (Memel) 

odrzuciła wniosek m agistratu o nada
nie Bismarkowi obyw atelstw a honoro
wego.

W szystkie porty  niemieokie na Bał
tyku i m orzu Północnem są już wolne 
od lodów; żegluga po dwóch m iesią
cach na nowo otwarta.

K o lo n ia  d. 25 maroa.
W B enzelrath pod T retschen zbun

towali się robotnicy kopalni węgla 
brunatnego, zburzyli jeden szyb i obili 
żandarma.

B e rlin  d. 25. maroa.
W  badeńskiej R adzie kolejowej za 

wiadomił m in iste r kom unikacyj, że na 
m ocy um ow y wszystkioh rządów nie- 
mieokich, od 1 m aja pooząwszy nie 
będą kursowały w niedziele pociągi 
towarowe, z wyjątkiem bydła i posyłek 
pospiesznych.

Petersburg d. 25. marca.
Dowódzca eskadry rosyjskiej na wo

dach wsohodnio-azyatyckioh, wioeadmi- 
ra ł Alefesiejew, odjechał.

M inister w ojny utw orzył komisyę 
dla spraw y utworzenia w Petersburgu  
kasyna oficerskiego na  wzór niem iecki 
i franouski.

Powiadają, że szef gabinetu carskie
go R ennekam pf popadł w niełaskę. 
Jako  powód tego przytaczają okoliozno- 
śoi, że trzym ająo się zwyczaju, wedle 
którego m inistrow ie zrazu tylko tym 
czasowymi m ianowani byw ają, w ygo
tował, a car podpisał, reskrypt m iana- 
jąoy także Łobanowa m inistrem  ty m 
czasowym, podczas gdy car z góry 
ohoiał go mianować m inistrem  stałym.

W edle obiegająoyoh pogłosek m ini
ster oświaty Delianow ma ustąpić, a 
na jego miejsce ma byó upatrzony w. 
ks. K onstan ty  Konstantynow icz, który  
jako prezes akadem ii naak  zjednał so
bie wielkie uznanie. (Trudno, aby s ta 
nowisko wielkiego księoia godziło się 
z posadą m inistra).

B elg rad  d. 25. m arca
Otwarcie skupczyny odbędzie się w 

Niszn, aby posłów uobronić od w pły
wów „zewnętrznych*. S tronn ictw a opo- 
zyoyjne jeszcze się nie ułożyły w zglę 
dem wspólnego postępowania w akoyi 
wyborozej. Rząd nie o trzym a więfeszo- 
śoi pom iędzy członkami skupczyny, po- 
chodząoymi z w yborów ; wszelako m a
jąc prawo m ianow ania 60 członków, 
liczy na większość 20 głosów w skup 
czynie.

M adry t d. 25. marca.
Nowy gab inet Canovasa (konserwa- 

tysty , k tó ry  od r. 1874 je s t  ju ż  ósmy 
raz m inistrem  prezydentem , przedstaw i 
się parlam entowi ju tro  we w torek. Jak  
słychać, ustępujący Sagasta przyrzekł 
Canovasowi poparoie w przeprow adze
niu  koniecznych reform finansowyoh.

B rukse la  d. 25. marca.
W  Lióge urządzono strejk  w 10 ko

palniach. Policy a zabroniła zbiegow isk 
odpędziła g r u p ę , k tóra zakazu nie 

usłuchała ; z tłnm u padło k ilka s trza 
łów rewolwerowych na polioyę, k tóra 
gdy dwóch hersztów  aresztowała, zo
stała  na nowo kam ieniam i obrzuconą, 
poczem dobyła rewolwerów i kilku ro
botników zraniła.

R zym  d. 25. marca.
W M edyolanie poczęła się ostate- 

ozna rozpraw a przeoiw  morderoy pro
kurato ra Celliego. Jeneralny  prokurator, 
oburzony cynizmem mordercy, dostał 
apopleksyi.

L o n d y n  d. 25. maroa.
Z H ongkong donosi Times, te  w 

M uiluku (prow inoya K antung, stolica 
Kanton) w ybuchło pow stanie i pow stań- 
oy pobili w ojska ohińskie w ysłane z 
Kantonu.

* u Mibrfkę r«d*io\ ■-•i-.,

Henneberg- Seide.
nur iieht, wenn direkt ab meinen Fabrikeu 

bezogen, — sch w arz , w eiss und farblg-, 
von 35 kr. bis fi. 14'65 p. Meter — g latt.ge- 
streift. karriert. t i m m W  ---- -■karriert, gemustert, Damaste ete. (ea. 
240 Yeriseh. Qual. und 2000 verscb. Farben, 
Dessins etc.) porto- und steuerfrei Ins Haus 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto ntteh 

der Schweiz.
Seiden-faforikeu G. Henneberg

(k. u. k. Hofl.), Z i i r i c l i

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski44
(we Lwowie plac Mary&eki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usihiem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
wlaśó. Hotelu Europejskiego 

P oko je  od  80 ct. począw szy.

Om  a ?5;

szo
— Zw iązek m ły n a rz y  gal. Pierw-
wulne zgrowadzenie „Związku m ły

narzy galicyjskich* rozpoczęło się wczo
raj o godz. 10 rano w sali ratuszowej, 
przy licznym udziale uczestników. Po 
zagajeniu z- brania przez p. Fr. Szofera, 
prezesa tymczasowego zarządu, przewo- 
duictwo objął p. Jan Bielawski z Sielca 
pod Przemyślem , który powołał na se
kretarzy pp. J. Karpiszka i K. Karpfa. 
Sprawozdanie z czynności dotychczaso
wego zarządu przedstawił p. Fr. Otocki, 
poczem p. dr. Br. Dulęba, autor statutów 
Tow., referował ważne i żywotne sprawy 
biura Związku, oraz biura informacyj
nego, które ma mieć za zadanie zwal
czać rażące nadużycia faktorów żydow- 
sknh (o których wiele na zgromadzeniu 
mówiono), oraz pośredniczyć w dostar
czaniu pracy między właścicielami mły
nów a współpracownikami.

Z kolei podniósł p. Otocki sprawę 
wydawnictwa Gazety młynarskiej, połą
czonego z wielkiemi trudnościami i wy
raził uznanie dotychczasowemu redakto
rowi p. Z. Korosteńskiemu. Po rozwinię
ciu przez p. Korosteńskiego programu 
dalszego wydawania Gazety młynarskiej, 
zabrał głos członek wspierający Związku 
p. Jan Styfij, celem przedstawienia zgro
madzonym doniosłości ubezpieczeń współ- 

| pracowników młynarskich na wypadek 
braku roboty.

Ne tem obrady o godz. 12 w połu
dnie przerwano. Popołudniu odbyły się 
posiedzenia komisyjne poufne, dziś zaś 
o godz 10 przedpołudniem dalszy ciąg 
zgromadzenia walnego.

Ju ż  w yszedł now y cenn ik

sztucznych nawozów
wraz ze sposobem użycia,

fabryt i spółk i kom andytowej

Juliann W anga
w e  L w o w ie

który wysyła sic na żądanie odwrotnie. Ceny 
zniżono Gwaraucya procentów zawartości i jako
ści składników. Biuro zarządu przy ul. A kade
m ick iej I. 5 o tw arte: rano od 9 do 1, popołu

dniu od 3 do 6.

Jakób Sclienker
jeneralny reprezentant tow. asek.

„Victcria“
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia p o ż y c z k i hipoteczne 

osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel

kich potrzebnych informacyj

B O ^ K Ł A O  P O C I Ą G Ó W
(Oeus

o.! I. maja 
lwowski >

M)4

W & t i o m o ś C '!  ą m f i e w z .

W ażniejsze zm iany kursów  w ostatnim ty 
godniu były następąjąee:

16. marca. 23. marca.
Renta papierowa 
Anstryaoka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota 

pro. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa . 
Anglobanki 
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
Austr. węg. Banku 
Unionbanku
Austr. zak'adu kred. ziemsk.
Lacderbanki
Alpiny .
Rordbany .
Auatr. kolei półnoeno-zachod. 
Kolei doliny Laby 
Kolei państw. .
Kolei połud.
Marki papierowe

W iedeń dnia 25. marca.

101-60 
101-20 

. 101-80 
. 12510 
. 124-35 
. 99-10 
. 172- 
. 467 75 
. 398-10 
. 156-60 
.1 81-— 
. 323-25 
. 533-—
. 2 8 8 -- 
. 88-90
3440-— 

279 50 
■ 384-—
. 4 1 4 -  
. 112-50 
.60-37'/,

101-60 
101-15 
101-50 
124 60 
124 
99-05 

174'— 
467 — 
405-25 
156-40 

1083 
33260 
63 o-— 
293 40 
89-10 

3410-— 
283-— 
289-— 
437-— 
113-90 
60-10

na

Z  r y n k t } * '  t o w a r o w y *  h .

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
rynku tutejszym były następujące :

najniższe najwyższe 
pszenica na wiosnę 6-85 — 7 02

„ „ maj-ozerwieo 6-85 — 7-05
„ „ jesień 7-24 — 7-39

żyto na wiosnę 5-89 — 6 04
„ „ maj-czerwiec 5-05 — 6-00
„ „ jesień 6-23 — 643

owies na wiosnę 6'40 — 6 60
„ „ maj-czerwiec 6-37 — 6-5G

kukurudza mai-ozerwieo 1895 6 52 — 6-8 >
kukurudza na lipiec sierpień 6-51 -  6-72
rzepak na sierpień-wrzesień 11-20 — 11-45

Do Lwowa
przy chodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wn dnia) 

Warszawy
Muszyny- Kryni -y pr. 
Tarnów (tylko «dl [6 
do włącznie s*|,) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od I6[e do “ I, 

Muszyny-Kryniey pr.
Stryj

N&dbrzezia i Tarnobr 
Podwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł- 
Podwołoczysk i Bro

dów u . Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Hali 7. 
Bełżca 
Sokala
Lawoczrif-so, (Pesstu, 

Miszkolca, Sereneza, 
Munkacza, Chyrowa 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Przyjechali do Lwowf. 
dnia 25. marca.

Hotel Europejski. B. Pilatowski z Bro
dów, S. Nedbal z  Jaworowa, Pr. Cubasoh 
z Tarnopola, A. Hołodyński ze Skułatu, T. 
dr. Bąkowski z  Barauowa, C. Scbranbell 
z Wiednia, N. Dolleschali i C. Pachner 
z Czerniowieo, ks. H. Tyszyński z Bilan.

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina)! 

5V arszuwy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar-| 
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Kryniey prz. 
Tarnów 

Muszyny-Kryniey prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno-I 
brzegu 

Podwołoczysk 1 Bro
dów z dw. głównego 

PodwołoozyBk i Bro
dów z dw. Pdzamozel 

Suozawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosielley, Bepho- 

methu u. Ś. i Czudyna 
Radowice 
Kimpoluug 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkacsal 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławów. p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

3-00

6 4 4

6*58]
6--51
6-51
6-51

Ó'5J 
tl-51 
6-5 i

10«
10

!«•««

10-“

3-201

3.sa

odnowić
l£. B r t  ę* l i

■przedpłatę

Pociąg
pospiesinj osobowy

3-08 6-01 9-3b g-ib
■ 6-0 !l'3b 6 ię

• • 9 36

6-01

, , 9-10 18«6
• ' • 6-J6

2-48 10££ 9-46

2-34 9 *49 9-21 5-55
10-»«
10-is

« 8 13
813

1-08

1-03
5-21

• * 8-24 5-21

9-10 
i  38

1 2 “

9  ts •

9-36
9-3!

9*4*.

7-0

Pociąg
osobowy

5-nti 11-11

•

6 «

7*»

6-2

1016 1 0 2

10-40
10-51

i i - u
8-31
381

0-51

3 56 
9 5H 
b ló

3 31
7-*i

10-26

6" i t
10-2t

7*i«

10-34
3-4 :

7-m7-ai

7-M

ii# !

nos

1 § 9 5 .

STllAŻÓW PANI APPELSTEINU 
w ś r ó d  r ó ż  Romualda

Do fejletonu na II. kwartał mamy w tece redakcyjnej przygotowane powieści - r/ F  
Wincentego kr. Ł o s i a ,  „ ! F > l * S i e r t o y “ Anatola K r z y ż a n o w s k i e g o

I t ot o. ®tV # - ^ r o f br ev  ga,UT ki V S 8 5 r# p * i- Ńadto ' jÓMC<TKotar iT iAskUgo t a t k i  
kowanego%l”7 „ a s  cyklu ,o“ a“ w z życia i p m t d y  c! wa te, d“ I
pisarz,e fr’auc«scy“. Wreszcie p. Stan. Pe,l„Ui b / d z ^  P#WMC,°-

dom założony w roku 1850

s p a d k o b ie r c y

L. Proux & G. Kondratowicz
Francya Cognac Francya

Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony m ed alem  z ło ty m  na wystawie lwowskiej, rePre „  Z
w własnym pawilonie „Butelka*. Jedyna polska firma we Francyi w sam jm  Cognacu, posiada wielkie z p ) y
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Karo »yor, Pnzo-
Karol B ałłaban, Józef B rzezina, St. Lachowicz, St. M arkiewicz, Henryk Mayer, Z. R u c k e r ,  Leona aDtekarz
stałe zapasy koniaku wyztaw^wpgo zakupili i  mają na składzie pp.: S. Sfcachiewicz Plac c Krakowie,
nrar wszySfVta renomowane handle na prowincYi. A ugust C h a r^ w s k l  jeneralny zastępca z w Ł
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„Gb ATCIIEIY."
M arceli n :e nraiał ukryć politowa- 

n  a, w yw ołanego  widokiem  przyjaoiela 
a r ty s ty , traw ionego od dłuższego cza- 
s r  bezczynnością i widocznym zani
kiem  n ’"gdyś św ietnie zapow iadającej 
się twórczości.

P rzed  nim stał m alarz Roman, zmie 
n iony  do niepoznania: kark  je g r  tg ię  
ty , w zrok zamglony, ubiór zaniedbany. 
M iałżeby to być ów pełen ognistego 
tem peram entu  arty sta , uśm iechający eię 
do żyoia i św iata niedaw no jeszcze, w 
chwilach pierw szych tryum fów ?

— Och! Nie, ty  jeden  robisz podo
bnie n ieprzyzw oitą  m inę, patrząc na 
m nie — rzek ł z pełną rezygnacy i me
lancholią p-zybyły, odpow iadając na 
m im iczną g rę tw arzy  M arcelego. — 
K ażdy z was zapew ne zadaje sobie 
w dnohu pytan ie, dlaczegc zm arniałem  
tak  nikczem nie, pomimo tak  „obiecują
cego" talentu ... Nie zw ierzałem  się urzed 
nikim... Ż yję od la t k ilku  w zupełnem  
odosobnieniu... pracuję.

O statnie słowo, podkreślone iron i
cznie, stanow .ó m iało kontrast z jego 
znaną od la t dwóch nieprodukoyjnością. 
P o w ied zia ł: pracuję to n em , jak im by 
nieuleczalnie c iu ry  w yrzekł: przypa
truję się tołasntmu konaniu.

Pochw ycił gw ałtow nie za dh ń M ar
celego.

— Ty jeden  wiedzieć będziesz w szy
stko. Dzień dziś jesienny, ponury, cie
m ny, ja k  noo zaw ładejąca mojem ży
ciem ... Rozpacz rozpiera mi piersi. Po
trzebuję wypowiedzieć się i zdobyć na 
ostateczną spo wiedź, choć wiem, że ona 
rannego d bij*. Czuję potrzebę m ówie
nia. Gotów bym  byl w tej ohwili i bwo- 
łaó mój upadek, moją b liską śmierć, 
przed najobojętniejszym , a naw et przed 
całkiem niechę’nym  słuchaczem . .

T y  nie jesteś obojętnym  na ludzką 
niedolę. Jako  dziennikarz widziałeś n ie

jedno i niejedno zrozum ieć potrafisz 
jako życzliw y, obdarzysz m n e  jałm u
żną spćłczucia. Zresztą , pozwalam ci 
zużytować spowiedź moją jako strasz li
we m em ento dla młodszej braci.

Marceli usiłow ał bąknąć jakiś fra
zes uspakajający. W zburzony artysta  
przerw ał mu gorączkow ym  ruohem.

— P ro sz ę , zechciej mnie w ysłu 
chać... Poznałeś m nie przed dziesię
cioma laty , w czasie g iy  z  powodu 
nagrodzonego n a  w ystaw ie obrazu za
interesow ało się m ną oałe m iasto. B y
łeś jednym  z licznych in tervitw erów , 
przygotow ujących pochlebne sylw etki 
do pism, ilustru jących słowem i ołów
kiem postać szczęśliwego bohatera ohwi
li. Ale n ie w tajem niczyłem  nikogo w 
moje żyoie poufne, k tóre ]eduak zaw a
żyło nad całą przyszłością artysty .

T eraz dopiero poznasz dzieje złam a
nej egzysten^yi.

Jak o  stypendysta  „Tow arzystw a ar
tystycznego4, rozpocząłem karyerę ubo
g i w mamonę, ale bogaty w nadzieję, 
pomimo, iż pierw sze prace moje w ysta
wiane w salonaob, przechodziły niepo
strzeżenie. W ybitnej sam odzielności 
w nich n ie  było. W szystkie rodzaje 
sztuki i w szystkie powaby natury po
ryw ały  debiu tan ta, szukającego zwolna 
m jw łaściw szej dla indyw idualnych zdol
ności drogi.

W  myśl aforyzm u: „ten  pan co
przestaje na  sw ojem 4 byłem  m agna
tem, gdyż fundusze aroy skrom ne prze
wyższały o wiele skrom niejsze jeszcze 
wym agania. Szczuplutki kap ita lik  po 
maroe, dawał mi na lat parę swobodę 
ao pracy i niekrępow anej pogoni za 
ide?łem.

Nio potrzebowałem  naginać się do 
gustów przeciętnych mas, lub filister- 
skich w ym agań „obstalunków 11.

Malowałem oo chciałem  i ja k  chcia
łem — przyszłość uśm iechała się do 
mnie.

Swobodny jak  ptak , często zm ienia

łem m ieszkan ia , a  raczej poddasza, 
przenosząc się chętn ie w coraz to nowe 
okolice podm iejskie. W ten  sposób do
stałem  się do dom kn przy nlicy X ., 
zam ieszkałego przez ludność ubogą...

D la m nie jednak  dom ten  zdawał 
się przez m iesięcy kilka m ieścić skar
by oałe.

T u  przeżyłem  niezapom nianą idyllę, 
sen przecudny choć zwodniczy... Tu 
w uroku rozkw itającej w iosny, n a  tle 
w onnych bzów i akaoyi, oozom muim 
nkazał się cudny obraz Małgosi, mojej 
sąsiadki, k tó ry  w ydał się artystycznej 
mej fantazyi m alarza, niby wyśnione 
wcielenie fanstow skiej Graetchen.

Też sam e jasnowłose warkocze, m ięk
ko spływ ające n a  ram iona, ten  wzrok 
ozysty i pełen nieprzepartych  powabów 
kobiecości, a wreszcie taż sam a upaja
jąca  dziewiczość w całej postaci, ow ia
nej wdziękiem i aiwnej prostoty . Je - 
dnem  słowem zjawisko cndne, napra- 
szająoe się pędzla m alarza. Czaru nie 
rozwiewała... m aszyna S inaera obracana 
w artko drobną stopką. B ola Małgosi 
p rzy  pospolitym  fcym w arsztacie i rnchy 
estetyczne przyw odziły  m i wciąż na 
m yśl bohaterkę goethow ską przy koło
w rotku, ukazyw aną Faustow i jako  naj
cudniejsze w cielenie żyoia i szozęścia

Czy potrzebuję dodać, żeśmy się po
znali i pokochsli ?

Sam otai i ubodzy oboje, połąozyli- 
śm y w net spólnie na^ze losy. Ukocha 
na moja była mi przez pierw sze la ta  
idealną tow arzyszką doli i niedoli. Z a
patrzona w mój ta len t, usuw ająca się 
na ostatni plan, m ógłbym  rzec, zdm u
chująca proch z przed moich nóg, nie 
oiężarem m i była, ale opiekunką i gw ia
zdą przewodnią.

P ragnąc, abym  się oddał całkow i
cie pracy nad  zamierzonym obrazem  : 
„M ałgosia przy  kołow rotku4, odsunęła 
odem nie wszelkie troski m ateryalne.

G odzinam i całemi pozowała, co jej 
nie przeszkadzało spełniać w domu

w szystkich czynności gospodarskich i 
ig łą zarabiać na chleb powszedni.

J a k  um iała podołać wszystkiem u, 
zdać sobie dziś sam nie um iem  s p ra 
w y : to  pew na; że gdy  niebaw em  w y
czerpał się mój fm d u sik , u trzym yw ała 
m nie w prost z pracy sw ych drobnych 
paluszków.

Jednem  słowem by ła  w zniosłą aż 
do bohaterstw a, s taw iała  harde czcło 
nędzy, zapatrzona w jedyny  oel życia 
— am bicyę i sławę um iłow anego nad 
w szystko artysty .

To też obraz „M ałgorzata" w ysta
w iony w salonie w roku  1890, mogę 
nazw ać wspólnem  naszem  dziełem.

Płótno, nad którem  pracow ałem  bli- 
zko półtora reku , prom ieniało św iętym  
płom ieniem  naszej miłośoi... D rgała 
w nim  szozerość uczucia, w zruszenie 
praw dziw e i owo „oośu niepochw ytne, 
rzucająoe się w oczy od pierw szego 
w ejrzenia i siłą suggesty i udzielające 
widzowi odblasku ty ch  w rażeń, jak ie  
m iota ły  p iersią tw órcy.

Tyle w łasnej is to ty  w łożyłem  w tę  
praoęl Moja M ałgorzata tak  bezpodzial- 
nie zaw ładnęła  mem sercem  i n erw a
mi, iż n ie  dziwiłam  się woale, że po
dobała się ludziom , sprow adzając na mą 
głowę medal, zaszczyty, sław ę 1

Sław ę 1
O ironio! C zyżby sław a żyw ić się 

m iała ta jem ną żałobą? Czy lan ry  sp a 
dać m ogą jed y n ie  n a  trn m n y ?  Czy 
duch twórczości pożąda zaw sze k rw a
wej ofiary?

Gdybym  był pozostał nieznanym , 
Małgosia w y trw ałaby  do końca w roli 
anioła stróża, a harm onia sero naszych 
nie zakońozyła się może zg rzy tem  roz- 
dżwiękn...

W raz ze sławą jed n ak  zm ieniły  się 
w arunk i naszego życia, ' a  rozpoczęło 
moje m ęczeństw o.

N asta ła  chw ila zaprezentow ania się 
w świecie, przyszła konieczność zaw ią
zyw ania stosunków. U łatw iać one mo

g ły  zb y t obrazów, rozszerzać zakres 
obserw acyi, dopełnić w in te ligen tnych  
centrach artystyczną edukaoyę.

M usiałem odpowiadać na płynące 
ze wszech stron zaproszenia.

M ałgosia przy ję ła  jaknajgorzej moje 
owodzenie, z którego pow inna była 
yć dumną. Nie bacząc, iż w dalszej 

perspektyw ie dzieliłaby ze m ną korzy
ści stanow iska, zasklepiła się w nizkiej 
zazdrości. Zgorzkniała ; s ta ła  się nad 
wszelki w yraz w ym agającą i drażliw ą, 
mówiąc, iż  „m a praw o zatrzym ać dla 
siebie tego, dla k t irego ty le  przecier
p iała .4

— Tak, tak  — w ołała tonem , nie 
przypom inającym  w niczem goetnow - 
skiej bohaterki. — To mi się podoba. 
T y będziesz cackany, otaczany, damy 
będą się m izdrzyć do „wielkiego czło
w ieka4, a  ja  mam tym czasem  m arnieć 
w domn, ja k  twój model i tw oja ku
charka. Dość mi tego. S traciłam  zdro
wie na tern. P rzypatrz  mi się ty lke 
jak  w yglądam  ? Co się ze m n.e przy 
tak iem  żyoiu zrobiło 1

W alczyłem  przez dwa lata.
Życie to było strAszne, a mogło się 

zakończyć pos >ol!tą tragedyą tak  czę
sto w wiadom ościach bieżących „Ku- 
ryerów 4 napotykaną.

M ałgorzata, zazdrosna o powodze
nie, o stosunki, o ciągnące m nie ku 
sobie tow arzystw o, — zrozpaczona 
wobec wzmagającej się pomiędzy nam i 
przepaści, zapadała coraz więcej na 
zdrow iu.

Hem ja  cierp iał z tego p o w o d u !
Potęgująca się z dniem  każdym  hi- 

s terya , a z n ią  wycieńczenie przeeks 
cytow anego organizm u, na  moje padać 
m iała sumienie...

Pośród  spazmów i kurczów  nazy
w ała m nie niejednokrotnie oprawcą, 
katem , zabójcą...

P odrażniony i zdenerw ow any, usi
łowałem  przez czas pew ien staw ić czo
ło nieszczęsnej.

Nawet g dy  zagroziła kiedyś sam o
bójstw em , nie uległem, obaw iając się 
paść ofiarą owego szantażu  przew agi 
niewieściej... '

M ałgosia przekonała m nie jed n ak  
niebawem, iż gotow ą była n a js traszn ie j
sze pogróżki w czyn zamienić. O mało 
co nie padła ofiarą usiłow ania sam o
bójstw a. W ydarłem  ją  z objęć śmierci, 
złam aną fizyozuie i m oralnie, oszczę
dziłem  sobie śm iertelnego w yrzutu su 
mienie i zbrodni niewdzięczności w o- 
beo tej, k tó ra  mi przyniosła w ofiarę 
swoje życie.

Oóż było dalej począć ?
Porznciiem  w szelkie s tosunki t o 

w arzyski* i artystyczne. Z rezygnow a
łem z swobody, prowadzony n a  pasku 
jak dziecię, zam knięty w czterech 
ścianach więzienia...

W yczerpaw szy w obrazach k ilk a
krotnie pow tarzany typ  jasnow łosej 
Gratchen, zapragnąłem  uniknąć mono- 
tonności jednego i tego samego modeln.

Wynikły ztąd tak straszne sceny 
zazdrości, iż taeeba było wyrzec się 
malowania ciał kobieoyoh.

A  właśnie fa n ta z ja  moja rw ała się 
ku temi., praonąc wyśpiewać czary i 
ponęty Ew y Inb Dalili...

Jam  jednak , ja k  potępieniec, skaza
ny wieczyście na jed n ą  jed y n ą  twarz 
M ałgorzaty 1

N afabrykow ałem  ich jn ź  ty le  — 
człowiek żyć musi — We wszystkich 
m ożliwych pozach i form atach, na  eks
port i na k is jo w y  użytek, na  wszystkie 
oeny... spadające co praw da coraz n i
żej i niżej.

M ałgosią wzniosłem  się i żyć za
cząłem i przez Małgosię umieram.

Czyż nie je s t dostatecznie po
mszczoną ? r

Nakładem K sięg a m i katolick iej
Dra fftiD - M M O W SK E t

w Krakowie
wyszło dziełko p. t.:

Uwagi nad Męką Pańską
wyjęte z kazań

Zdolnych, praktycznych

i n ż y n i e r ó w

W 16-ee, str. 104.
C ena egzem plarza  30 centów ,

z przesyłką o 5 et. więcej.

Piecyki żelazne
systemu Meidingera i inne re 

,  gulacyjne. P iecyk i małe od
złr. 3-—. K uchnie żelazne od 
złr. S-—, P rz y s ta w k i do ple 
CÓW niklowane, brązowane od 
90 et., Po  tu m e n ty  z przy 

' h o ram i do pieców w różnych
cenach. K u b ły  n a  węgle 

z szufeltą po złr. T4Ż| HiO i wyżej 
poleca

A IS  T O I N  I H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac M aryacki 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

P i e g i
plamy watrohiane i inne nieczystości cery 
n ikną w 7 dniach bezpowrotnie po ożyciu 
D r . C h r ls to fT ji znakomitego nieszko 'i- 
wego A m b ra o r e m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych słoikach po SU et. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Z ygm unta  R u ck era :  w Krakowie w aptece 

E . Hellera i W. Redyka. 6660

Wincenty K uczabi ński
Lwów, ul. Kopernika 2

poleca 6626

Nowości w papierach listowych.
Książki do nabożeństwa

A lm y  i  l o g n l l i ,

doskonałych budow niczych i ry sow n i
ków poszukuje się dla większej budowy 
kolei w Galicyi. Oferty w niemieckim ję- 
rykn z odpisami świadectw, warunkami 
płacy sn b : .,F. 1280” załatwia R u d o lf  
Mosse, W ien. 6671

Poszukuje się nżywanego

dla większej budowy kolei w Galicyi. T o 
ry  kolejow e i w ózki (Kippwagen), pom 
py, u n iw ersa ln e  In s tru m en ty  etc Oferty 
s u h : „E . 1270” załatwia R udo lf M nssc, 
W ien. 667U

/ r
R E A L N O ŚĆ

w T sm o p o k
/.naczna, w najprzedniejszej części miasta
jest z wolnej ręki do sprzedania.

Wyjaśnień udziela z grzeczności

Li. Riesel w C zem iow cacli.

m i  f i l m ® ,
Waselinę,

i i
poleca w znakomitych jakościaeh

W . C ZO PP
Lwów, Żółkiewska 1. 3

(p'ae Krakowski).

R A M Y
1 s z t a t o y  n a  o b r a z y .

Ceny niskie T

W Ę Ż E  G U M O W E ,
PŁYTY GUMOWE

R U R Y  C Y N O W E
Z E U o r ł s i i ,  

S z p n n ty , P ip y  itp .
poleca

W .  Gzopp
Lwów, Ż ó łk iew sk a  3

(plac Krakowski).

Główny skład nasion i roślin
J .  S T A C H I E W I C Z A

we L w ow ie, p lac  B a r ja c k i  11.
Odszczególniony na wystawach krajowych medalami państwowymi zasługi, za 
zdrowe, piękne okazy nasion poleca o & łk iem  ś w ie ż e g o  z b i o r u : nasiona 
jarzyn , kwiatów, tr<.w, roślin pastewnych, koniczyny krajowej i 01'ygina'nej 

lucerny francuskiej nasiona leśne, krzewów itp.

Drzewa owocowe i do ozdoby parków,
Różu, Georginie, jakoteż wszelkie rozsady jarzyn i kwiatów. 

Cenniki rozsyłają się na żądanie frsnco. 66rl

O .  I ł . u p r w y w 6602

Patentowany Bandaż rupturow y
bez opaski z obracającym się węzłem.

Tą zupełnie nową konstrnkcyę mogę sumiennie polecić każdemu cierpiącemn 
na ru p tu rę ; chorzy nawiedzeni najcięższcm i najdawniejszem cierpieniem i zajęci 
ciężką pracą, mogą ten bandaż z najlepszym skutkiem w dzień i w nocy nosić bez 
utrudnienia. Listy pochwalne od lekarskich powag możemy przedłożyć każdemu.

M i e r a :  1. Objętość w około ciała w centm. r  kiernnku 
piersi mierzona. 2. Po której stronie znajduje się ruptura 
czy po prawej, lewej, czy obnstronnie. 3. Podać w przy
bliżeniu wielkość ruptury, n. p.: kurze jajo, gęsie jajo lub 

wielkości pięści etc.
Na rupturę jednostronną sztuka . . złr. 6*50 
Na rupturę obustronną „ . . „ 1 0  —

Ilustrowany przepis użycia na żądanie g ra tK

Bandaż na przepuklinę pępkowa
Bandaż ten wskutek swej elastyczności jest lekkim i wygodnym, bez utrudze

nia może być noszonym we dnie i w nocy z pewnym skutkiem , gdyż wolno przyle
gając, do c ia ła , wyklucza wszelkie usuniecie się z bolącego miejsca.

M i a r a :  1. Objętość c ia łi cm. w kieruuku jępka. 
2. Przybliżona wielkość prz icukliny np. orzech la
skowy, kurze jajo etc. 3. Czy przepuklina znika czy 
nie. Dla dzieci za sztukę złr. 2 —3, dla dornslych 
za sztukę złr. 5 — 7. Dla starszych otyłych pań po 
lecam moje doskonałe opaski brzuszne z węzłem na 
pępek, które dostarczam po umiarkowanych cenach.

Cię<ST.vne żyły , węzły, podagra
i  p u c h n i ę c i e  n ó g

gubią sie przy używaniu moich patentowanych p o n o z o o ll 
g n u  o w y o h  bez izw u  stosownie do wielkości.

Do kolan za sztnkę . . . złr. 4’—
Po za kole n o ...................................  •>•—
Po za ndo za sztnkę . . .  „ 6 '—

Bandaże na łydki, uda albo kolano, jakoteż skarpetki zł. 3.
Mam też na składzie wszystkie artyki ły do pielęgnowania 
chorych, jikoteż wszystkie gatunki francuskich towarów 

gumowych.

O. N e u p e rt Nachfolger
fabryka bandaży 

Wien, I. Graben Nr. 23 (im  H u f).
W ysyłka rychła za zaliczką. 6602

Ces. król. uprzywilejowana

rilierya siirylosn, H n b  r o i ,  U M r  i octi
J U L I U S Z A  M I K O L A S C M

IN A S T ^ P C Ó W
JAKOB sprecher i s p ó łk a

poleca najprzedniejsze rosollsy, lik iery , sław ne wódki 
polskie, starą starkę, rnm y krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę Itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/lii 4964/100 do celów leczniczych.

Składy ćLa m iasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Ulgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

i t l j l K U B Y  P I E R S I O W E

Syrop i PofflosTorann Wapna
pp. GR1MAULT el O -  Aptekarzy 
S y ro p  ten  pow szechn ie  zaleca

ny przez  lek a rzy , n ad e r sku teczne  
sp ra w ia  dz ia łan ie  w ch o ro b ach  
p łu c  i  oskrzeli p ie r s io w ych ; leczy  
na juporczyw sze  ka ta ry , zagaja  lu- 
berku ły  p łucne  u sucho tn ików ; 
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i za
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu, 
ta k  rozpacznie  n ieznośnego  d la  
ch o ry ch . P o d  jego  d z ia łan iem  p o 
cenie się nocne usta je , a p e ty t zw ięk
sza się  i ch o ry  odzysku je  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w  Paryżu, 8 , u lica  V iv ienn e  

i w głównych aptekach.

Dostać można wo Lwowie w aptekach 
p. M iko^scha, Wewiórskiego , Ruckera, 
Mnpińskiego i Beisera. 632*

o o o o o o o o o o o  o o  o o  o o  o o o o o o o g
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Mailowe

| b ę /K R \V IS T O S Ć ,  B L A D A tZ K A , 
i a m e n o r r h o e a ,
D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, e tc .

CUKIERKI I

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
25I flakonu 100 pigułek.. 4  

1/2 flakonuSÓ pigułek 2

flakonu .syropu  3
I SPRZED AŻ H U R T O W A  B LA JW C A BD  A  C>

R O S TW O R  I CUKIERKI 
SCI8NIONE

BLANCARDA
Newralgie miąśntowe. ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., etc.

W  O  L W Ó W '  O  9449

podaje do wiadomości, że czyniąc zadość ogólcie od
czutej potrzebie, rozszerzyło zakres swojego działa
nia i na w ę g i e l  k a m i e n n y ,  a zawarłszy ukła
dy z pierwszorzednemi kopalniami, dostarcza wę
giel tylko pierwszorzędnej jakości i pod najko

rzystniejszymi warunkami

CENA
Flakon rostw oru .... b ■ 
1/2 flakon roatworu. 2  76  
Flakon cukier-.ów ... 3

Biuro sprzedaży węgla kamiennego

a£ £ ££Z yi
p r z e c i w  b o l o s s

40, rue B onaparte , PA R Y Ż .

przjjm ujo zamówienia i udziela bliższych Informa- 
cyj przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3, na 11. piętrze, od 

9—1 przed południem  i 4—7 po połudiiin-

#000000000o o  o o o o  o o o  o o o o o

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiigo odbytu łatwo urządzić 
wszęd/ie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankowane listy  za

opatrzone marką 10-centową do
I B g - g a r t  <3G C o m p .

M e d y o l a n ,  W ło c h y .  6588

Owies nasienny
bardzo plenny, hektolitr waży 56 kilogr., 
wyprodukowany na ziemi nieprzepuszczal
nej i zimnej w Pawełczu , do nabycia za 
pobraniem kolejowom po cenie złr. 7 80 
za 100 klg. z workiem loeo dworzec Cię- 
żów. Mniej jak  100 klg. nie wysyła sio. 
Zjiloszer.ia przyjmuje Mencel w Niskoty- 
ra ;h  p. Uście zielone. 6677

n ©x a .x ;n :h  w t h a ł . . a . i

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
ED. PINAUD

37 . B oulovard de s tra a b o u rg , 37

P A R I S
Mydło Ixora nietylko się zaleca 

wyk aintnym  i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Stary Cognac
w ira własnego chown, dostarcza od naj 

pierwszej jakości opłatnie 4 bntelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H c r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobltz •« Styryi.

D la starszych i m łodszych

M Ę Z € Z Y Z \
Preparaty odmladniające

nadlekarza sztabowego Dr. M illlera,
sporząłzone podług przepisu lekarskiego 
i przez lekarzy z dobrym skutkiem uży
wane i polecone przeciw wszelkiego ro 
- • ■ jfn- '  ‘dzaj” stanom osłab ien ia  pow s^yeh  
skutkiem rozstrojenia nerw ów , ta j
nych grzechów m łodości ł wynzdan 
zaczem idzie nerwowe osłab ien ie ko
ści pacierzow ej, oraz nerw ow e drże
nie r ą k  i nóg. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw osła 
bieniom nerwowym i n yczcrpnniu  
siły męskiej (Im potencji). Gena z do
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ot., pocztą o 25 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
St. G e o r g a - Aputheke, W ien, V/2 Be

z l i k ,  W im mergasse, 33, * 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 

adresować należy. 6157 
Skład w e L w ow ie w aptece p. Mi- 

kolasoha.

D H O K N H  O G Ł O S Z E N IA  p o  c e n e le  od ^ y P a in

MAGLE POKOJOWE po złr. 24— , Wy 
żymaezki z walcami gnwowemi po złr. 

13, 14, 15, 18 i 20, poleca P iotr Chrzą- 
s to w sk i, handel żelazny we Lwowie plac 
Kapitnlny 1 (naprzeciw katedry).

KRYCI E budynków, reperaeye tychże 
w miejscu i na prow ncyi podgw iran- 

cyą. WszeJkie przyrządy kąpielowe poleca 
Z. Gościskl, Lwów, K ipernika 7.

FOLW ARK 68 morgów z budynkami, 
Ł z żywym i martwym inwentarzem du 
sprzedania. Potrzebna gotówka 4000 złr. 
Wiadomości bliższych udzieli kancelaiwa 
adw. Dr. Soronia we Lwowie , ul. Słowac
kiego 1. 3. 654

PR ZEN IESIO N O  Zakład rzeźbiarski Wi 
która Zachego z ul ey W ałowej na 

Sykstuaką 27, obuk starej poczty. Polecam 
się nadal łaskawym względom Publicz
ności. 612

P a s z t e t
z gęsich wątróbek, bez konkurencyi, po zł. 
i'5u, duża paczka funtowa po 85 i 45 ma-’ r------ --- „ - ~ ~
sła. Zarząd dworu L apszyn, Brzeżany.

j^JASZYNY DO SZYCIA wybrane z 60
—  fabryk zagranicznych i wiedeńsmch, 
ręczne Singi ra po złr. 2 >, 36, 40, 48 i 60 
złr., ni żne Singera po złr. 27, 42, 5 ) i 65 
złr. ratami po 4 złr miesięcznie, gjtówką 
10% taniej. Na składzie jest zawsze żbj 
maszyn do wyboru. Natrętni ajenci cbodzą 
po domach i sprzedają maszyny po 70 i 8b 
złr. a takie same kosztują w moim handlu 
po 42 złr. Jó ze f Iw a n ic k i, Lwów, hotel 
Zorża. 499

SN vERA»T Y, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr 

t:a ro  Og-^uszen Lwów, Kopernika l i

FU1 R d podróżne, niedźwiedzie , w bar 
dzo dobrym stanie , można tanio nabyć 

przy nlicy Łyczakowskmj 1. 56.

D O S I E W U  bardzo ładna pszenica bez- 
ostka po 9 złr. za m. etnr. bez worka 

ioco staeya Kamionka-Lipink jest do sprze
dania. Zarząd dóbr Kamionka-Lipnik.

C. 1 k .  n e n a y o n o w a n y  k a p i t a n ,
45 lat, zdrów i czerstwy, z ukończoną wyż
szą .>zi£ołą agronomiczną , znający frajowe
s - j   '  J  i  “  J  "

sza szaołą agronomiczną , znający rrajowe 
języki, życzy sobie objąć posadę leśnieze- 

rządcy, sekretarza, kasyera etc. Hono
ry um obuietne. Zgłoszenia uprasza się

go, IŁlłULJ ,  ocnioailiai VI.va
raryum obojętne. Zgłoszenia upras 
pod adresem : J. Kleist w Auwal koło 
Pragi. 642

e u l i o n
przewyborny z samego drobin dla chorych 
10 zł. k»'u. Nr. 00 z truflami zł. 7-n0 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6--50. Nr- 2 wybor- 
ny zł. 5’SO. Wyrobn Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeż»nv. 448

f^E R A T Y , chodniki ceratowe i kokosiwe, 
Aż płótno gumowe, poleca najtaniej skład 
f a r b  i materyalów Włodek & icrajewski 
Lwów, Hetmańska 4. 633

Posady
ekonoma

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazn.

Bohaterce z potopu. Słabością jestem 
bardzo zaniepokojony. O dokładna' wiado
mość tak trudno. Nic więc z 25. a tak sio 
cieszyłem. Na żyłie i śmierć. 655’

K to się  chce żen ić !
Mieszczanin czy szlachcic , który chce 

się ożenić o.ipjwieduio do swego stanowi
ska i do swoi-li stosunków, powinien za
żerać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówka do zawarcia znajomości, od 
biariaga Company, Budape : t , Cosmori- 
strasse 4 ,  -a  nadesłaniem 39 et. w n ar- 
ka-h listowych. (W zamkniętej kopercie).

Budowniczy 6663

(Czech) 30 lat, fachowo wykształcony, rze
telny, praktyczny, samodzielny robotnik 
przy wykonywanin budowli, tudzież wszel
kich prac biurowych, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod c y fr*  ..R S 305" 
do 1 kwietnia 1895 Vseobecna insertnl 

kancelar w Praze, Bazar Nr 27.

Główna ageneya
dla wschodniej Galicyi

pewnego 6621

Ti zpieczei. na życie
jest do odstąpienia pod korzystnymi wa
runkami oLOn.3tosciom wpływowym I mo
gącym złożyć kaucyę. Łaskawe oferty u-
prasza się pod: 101 do Annoncen-Expedi

tion Budapest, Zsibarus-uteza Nr. r
ntare i nowe sprzed: 0 

*s»8 najtaniej

E L IŁ WEINER
Wl*  ̂ SaUfhr.rgastt 4.

H I I 0 B 1 I D T

pi szukuje rodowity Pidak, w ojczy
źnie swej w Galicyi. Lat 81, facho
wo i przemysłowo wykształcony i 
od ośmiu lut pozostający w czynnej 
służbie w Czechach, przy renomo
wanym gospodarstwie. Zgłoszenia 
pod: „R. S. 10“ Vsóobecna inser- 
tni kancelar w Praze. 6664

FRANCISZEK DŁUGOSZ

W Głęboce p. Jarosław
jest do nabycia na nasienie: jęcz 
mień probstajski po złr. 8, imbik 
po 6’50, buraki pastewne Obernd. 
i Eckendorf po złr. 35 za 100 kilo 
z workiem. Barnuy rasy „Cotswold4 
roczniaki po złr. 100 za sztukę wraz 
z klatką. Wszystko loco staeya J a 
rosław. 6672

leczą się radykalnie przi z użycie Pigułek 
i Maści D r. Ł o b e l  w Paryżn. 45 lat po
wodzenia. — We L w ow ie w aptekach pp. 

ip .  Mikolaseha, Ruckera i M ewiorskiego 
W K rakow ie w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, K. WiszLie yskiego i Redyka.

w Korczynie obok Krocna.
1 ol' oa 06 8

swoju wyroiły krajowe

P ŁÓ TN A  L IM Ę
czysto blichowaue, 

od najcieńszych do najgrubszych. 
Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręci.nik:, dym 
ki, wyroby adamaszkowe, płótna 
zegeltuchowe na letuie ubrania, 
ścierki i t. d. Próbki na żądanie.

Ceny zniżam o 50 ct. L'a każdej sztuce.

Węgierskie wina górskie
p raw dziw e  Y illańsk le , w y sy łk i ko le ją  w opakow aniach  od 50 l i t .  w yżej:

i,

B ia łe  i czerw one w ina sto łow e 0(i 22 do 26 ct. za litr.
Wina deserow e b ia łe  1 czerw one 0(j 30 do 36 ct. z? litr.
R ieslinger b ia łe  i Gabinet czerwone od 40 do 60 ct. za litr.

Wysyłki poczta do każdtó stacyi poi ztowej w 4-lituw yoh flaszkad koszyko
wych R ieslingera 1 Cnblnet czerwonego złr. 280, Wyskok słod f i b ia ły  
i czerwonj złr. 4-20. Zamówień. 1 nskuteezuia się pod korzystnymi warnu- 
kami. Cenniki gratis i franco. Próżne opakowania przyjmuję franco napowrót. 
Zamówienia adrt ować po nien _ecku do : V a ra d l* o h e  K e lU r* "  id  B e -

a U ta te n -B a s ltz n n g  in  Y ul& ny CUng&rr' 6665
IdH

mmmmm1 mwrm

W;dawca i odpowiedzialny redaktor Flatou Koitecki. Z  bukami i lito*”'

cafii Filiera 1


